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Przegląd polityczny. rzed otrzymaniem po- . czasem niebawem zaszły wypadki, które epra- czy się czynny pierwiastek polityki rosyjskiej,
istępow&ć do budowy. I Y Z ( j ( \  I lO W ł i  S(3SV£L (1 g 1 G ^ ’8.CV1» ro^  ubi®8 *y P°d względem ruchu dy- chwilowo jednak nie potrzeba się z tej strony
eństwu rzymsko-kato- jL. JM ; &  J  plomatycznego stał się jednym z najbardziej obawiać zawikłań. W  głównych konturach

zamierzonej budowli. Pt
i zwoleica, nie wolno przysi 
1 2) Zabrania się duchowieństwu 
t iiokiemu przystępować do poświęcenia tego ro- Piszą nam z W iednia 15 m aja:

Lwów 18 maja. dzaju budynków bez przekonania s ię , że po- Dnia 30 maja hr. Agenor (iołachowski
Prześladowanie krzyżów na L itw i6, p.o- Zwolenie na budowę dano i że ona jest wyko- P° raz drugi jako minister spraw zagranicznych 

wadzcne nader brutalnie przez gubernatorów, nana podług zatwierdzonych planów“.

ożywionych. Mniejsza o zmianę gabinetów w 
Anglii (24 czerwca) i we Franeyi (28 paźdz), 
bo w Anglii zmiana gabinetu nie sprowadza 
przewrotu w tradycyjnej polityce zagranicznejstanie przed najwyższem parlamentarnem fo

t sesya delegacy  _____________
s rozpoczęła się 6go czerwca, w dwa tygodnie Monte .kiuaza: „Les mimstres se succodent

zostających pod naczelnem kierownictwem w iel-j W ynika z tego że stawianie krzyżów przy- I rnm m°Darchii. ^Przeszłoroczna sesya delegacyi j A. co do Franeyi, to przesadny niegdyś aforyzm 
korządzoy jen. Orżawskiego, zwróciło nareszcie - • - s  ’ ■ - ■ •* ■ ^ 1

renow posz.ł. oScienm gupernatoiowie i oto , n ;e kwestionowano sca,tocznie z. nM Jo.Ł.Diui -— p - tern cnwuowy zataig w nnu:»v<.aii,, a uo,hm«
witebski kazał proboszozowi w Krzesła wiu usu- u kazu brzmiący tak- P rzp .iw  dntvnm- i  ^ d z ia łu ,  aby  przedstawić obszerne sprawozda- stanowcza porażka Włochów w Abisynii z epi-
ńąó krzyż, stojący przed głównem wejściem do « aw ania kwvM  J  n ń w o / l i  i  uie- Pozostaje mi tylko polecić się uprzejmości logiem interwc-ncyi angielskiej w Sudanie po-
’ J ‘ delegatów, i prosić, abyście byli U ^ y ł y  najdrażlr'wsze W  dyplomatycznej

północno-zachodnich* 1 przekonani, że me zaniedbam niczego, aby na harfy europejskiej; wreszcie przygotowany od
. . ? przyszłość zasłużyć sobie na wasze zaufanie.* [ dawna, choć dokonany nagle i w dramatyoznyoh

Jest więc pewien zwrot ku to le ran c ji, - Doiegacye nowemu ministiowi nie szczędziły formach zwrot ks. Ferdynanda, pobudzający
zwrot wprawdzie niezupełny, ale przecie dość uprzejmości, ani obfitego zadatku zaufania. Te- • drobnych sąsiadów do współzawodnictwa w u-

— — s ^j. , widoczny. Niedostateczność jego nie w tom wi- j raZ) na wstępie drugiej sosy- de;egacyjnej, m o-j mizgaeti do Wschodu, musiał obudzić natężoną
państwo powinno z miłością spoglądać na mło- • dziony, że budowle z trwałego m ateryału pod- żerny zaznaczyć niewątpliwy fakt, że w ciągu-uw agę dyplomac-yi austro-węgierskiej. Nowy
dego monarchę, który s.ę przygotowuje do " S 8*: będą i nade.1 dobrej woli gubernatorów, ubiegłego roku hr Gnłuchowski zjednał sobie j minister spraw zagranicznych nie doczekał się

świątyni. Proboszcz nie usłuchał i poniósł ha 
r9 , a o tym wypadku dowiedziano się nad Ne 
Wą. Dziennik te t. Wiedomośti zawołał z obu 
rżeniem, że oto takim i sposobami wpajają ro- 
syjscy diejatola wierno, odds ń. ze uczucia w lu
dność katolicką i to jestcze wtedy, gdy całe

koronacji. Graidunin spytał, odnąd-to krzyż?', s bo budowle wszelkiego rodzaju zawsze ] w wysokim stopniu powszedr
albo posągi Świętych z a .zd y  się odznaczać po- wymagają rządowego zatwierdzania, ale w tem, j będzie już potrzeba szczegół
i , „ . i i ffa f  ril a w . i n v , f i  f \ h-. n>. v, a  i.-»l h. ̂  ^  L  „ 1___   I •» , . „ i. 1.lityczną nielojalnością ? — i aalej tak p isze:
„Kiedy w kraju północno zachodnim panuje

•      ”     ^  4 wiadającą zaufanie .Z a s łu ż y ł

powszechne uznanie. Nie | więc ani chwili wytchnienia. Na samym wstę-

spokój, naraz poddano krzyże jakiejś mkwizy 
cyi, jakoby spiski. Jest to mała zapałka, która 
^  ekhyni krajU może wzniecić pożar. (Ji, k tó
rzy podsunęli wileńskiemu wrelkorządzcy takie 
rozporządzenie, mogą m a następnie podsunąć 
zakaz żegnania się na ulicy, w lesie lub w j o 
lu bez specyaluego pozwolenia policji w każ
dym wypadku. Bo ostatecznie prędzej żyjąca

ółnej uprzejmości

ko i odraza wielu, a odzyskiwania ioh jest za 
wsze bardzo powolne.

Podniesiono w Rosyi, za sprawą kapitali
sto w francuskich, myśl olbrzym ią: przekopania 
kanału morskiego od Petersburga przez L itw ę

przedewszystkiem rozważną, stateczną, ani dra
żniącą joUuych, ani schlebiającą drugim meto
dą, przystającą ze wszech miar do wielkie
go mocarstwa o takich stary, h tradycyaoh, jak 
monarchia habsburgska. Trzem najw ybitniej
szym poprzednikom dzisiejszi;go m inistra spraw 
zagranioznyoh (od r. 1867) można było zarzu
cić: Kainokiemu zbytnią apatyę i czasem z ra - ! zabezpieczył należycie powagę 
żająey chłód, Andrassemu nerwowość starego narchii.
parlamentarzysty, Beustowi gadatliwość, posu- Ogłaszanie ksiąg „czerwonych*, rorpoczę-
niętą czasem aż do m anii kaleka bur ów ! Tera- j,a przez hr. Be usta, w Austryi nie wyszło z

pie swego urzędowania był porwany w wir go
rących zapasów dyplomatycznych. Nie można 
ich dziś uważać za ukończone. Prawie żadna z 
kwestyi, które nagle zakłóciły spokój dyplomatów, 
nie została ostatecznie załatw ioną; każda z nich 
może z dnia na dzień stać się paiącą. Tymczasem 
jednak nie ma nikogo, któryby me uznawał, że 1 
hr, Oołuohowski w tej pierwszej ożywionej fa
zie swego urzędowania w godny i skuteczny 
sposób wywiązał się ze swego zadania, i nie 
uciekając się do żadnych środków drastycznych

i iu t.res  mo-istota, która się żegna, może byo politycznie * D*hszczyznę do Chersonia, który leży nad 
podejrzaną, aniżeli milczący kizyż na rozsuij- j Dnieprowym Limanem, który ma byo odpowie- 
nyoh drogach. J a  się boję takich środoczków,— df 10 P0g‘<i^ony. Kapitaliści francuscy, którzy
one zawsze przynoszą mes2.cz^ściea. W reszcie; 1:611 U-iOjsyli, wysiali do Petersburga byłego — t ? __ x------ — ------ 1 .. ____
Birzeun/ja (aieldowe) Wiedomośti trafnie ze^U- \ spraw zagranicznych p. Plourens^, aby źaiejszy minister spraw zagranicznych jesfr wol- zwyczaju# Jeżeli zważymy, jakich nadużyć
■wiły dwa fak ta : prześladowanie krzyżów i pro- i ai9 starai 0 koncesję. Car przyjął p. Flourec.fa Uy od podobnych przywar. Z arystokratycznym : czasem dopuszczają się rządy, np. świeżo wło-
ces radomskiego policmajsu-a Kiriczenki, który Uft aa<iyencyi, po której oznkjmił ministrom, że ■ taktem  łączy on gładkość wprawnego dyp ło -' s£1) w tych publikacjach parlamentarno-dy-

............................................ -  bardzo pragnie wykonania projektu i poleca roz- 1 maty. Po konferencyaoh berlińskich dyplomaci Som atycznych, to me będziemy zbytecznie
patrzeć go dokładni-, a życzliwie. Uważają te- tamtejsi podnosili b uznaniem jego „geschiifts- i żałow ali, że zwyczaj komunikowania dele-
dy w Petersburgu , że ^olbrzymi pomysł będrie  ̂mkssige Behandiung ner Dm ge“. Na tem też, j gacyom zbioru depesz ostatniej fazy dyploma-

w spółce z bandą rabusiów długo okradał mie
szkańców. „Co powiedzieć o wrażeniu, jakie 
otrzymało społeczeństwo poisaie, zestaw iwszy 
te fakta? Z jakiej strony ono poznajo rosyjską 
władzę? Trzeba nareszcie zastanowić się nad 
warunkami, z któiych wyrastają takie objawy, 
trzeba powiedzieć sobie, ża one powstały 
z działalności, która przywykła obchodzić się 
bez praw, więcej nawet, bo z samego prawa
potrafiła zrobić narzędzie bezprawia*. - y n  ,

W idać z tych uwag, że dzika samowola -01!1 ePr i czyli będzie to jedynie połącze-
czynownictwa otworzyła oczy nawet bardzo m !im lu dawno zbudowanych przez Ogińskiego 
przeciwko nam uprzedzonych dzi-nników. Ta- 1 ’ P9cz^vj0* n iszczonych pr^ez diejatielów,
ką krytyką naraziły się one na tak z w a n e ' ]eszcze ^dniejących kanałów. Ody by
w prasowym kodeksie rosyjskim „ostrzeżenie*, obrano inny k ierunek , kosztowałoby to znacz 
których bywa dwa,
Puje zawieszenie dziennika,

dk&s carski nast-jpującej treści: 1) Osoby wy

wykonany. O samym planie podają następujące 1 na traktowaniu spraw przedmiotowo, bez zby- 
szczegóły: szerokość i głębokość kanału bęaaie 
a ta , jaa suezkiego, koszta budowy około pół 

miliarda ru b li , a wykonanie wszystkich ronót 
potrwa najmniej pięć lat. Widocznie więc zużyt
kowane będą rzeki i jeziora nowogrodzkie, 
pskowskie , kurlandzkie , litewskie i wreszcie

tycznej nie ustalił się. I  bez księgi „czerwo
nej* hr. (Joiuchowski łatwo przekona dekga- 
gaeye, że w ubiegłym roku wywiązał się po

gnania rzj^msko-katolickiego, należące do lu
dności wiejskiej w guberniach: wileńskiej ko
wieńskiej \  grodzieńskiej, pragnące w celach 
bogobojni eh wznieść krzyże lub inne wiz-sruu- 
ki święte z trwałego materyału, jako t o : Ka
mienia, cegły, żelaza i t. d. po za cmentarzami, 
marami kościelnymi i własnema osadami mie- 
szkaine-mi, powinny wyjedny wać sobie na to 
pozwolenie właściwego iząda gubemialnego, 
za pośrednictwem miejscowego proboszcza i 
zwierzchnika dyecezyi, i obowiązane są dołą- 
ozyó do prośby dwa egzemplarze planu i opisu

hr. Grcłuohowski istotnie posiada właśnie te 
przymioty osobiste, których najwięcej potrzeba 
ministrowi spraw zagranicznych i które by-
strem okiem odkrył w mm przed innymi tak 
bardzo doświadczony monarcha.

Żaden minister nie jest równie zawisłym 
od obcych stosunków i okoliczności, powstają
cych po za jego sferą bezpośredniego wpływu, 

. - - - *- , jak minister spraw zagranicznych. Musi on się
jest tylko odnowieniem tego, co w począ-kach : u i0Ustaiinie liczyć z wypadkami i mespodzian-
Dieżącego stt lecia już wykonała patryotyczna 5 gami, które się wydarzają wbrew jego woli,
my. polska w deso znacznej części , bo wow- : p Lórym zapobieuz niepodobna, i do których,
czas za pomocą systemu rożnych kanałów n o -  j wydarzą, musi zastosować swą akcyę
żna było statkami dostać się z mórz,4 Ozaruego 
na B ałtyk , to jednak bynajmniej nie myślimy 
umniejszać siasługi autorów niniejszego projektu 
Ich kanał, profilu takiego, jak  suszki, a więc 
doBtępny dla okrętów, będzie mepospofitem dus- 
łf-m inż>nieiskiej sztuki 1 ogromnem dobrodziej - 
stwem dla okolic, któie przetnie.

tniego ciekła, jak i baz zby mego ofiłodu, po
lega największa sztuka w wodzie dyploma
tycznym, strzegąca zarównd’ przed nlebezpie- ; jnyślnie ze swego głównego zadania utrzyma 
oznemi złudzeniami, jak  przad ubezwładniają- uia t oko ja  bez nar*żenia na szwank rzeczy svi- 
cym pessymizmem. błowem, pokazało się, że ytych interesów monarchii. Dłównym środaitm
1._  CL.  uupięcia tego celu jest obotaw&nie przy t-rój-

przymierzu, bez naruszenia ile możności przy
jaznych stosunków z innemi mocarstwami. 
W pierwszym względzie konfereneye berlińskie 
i wiedeńsaie uwydatniły należycie trwałość 
aystemu dawnych sojuszów. Równocześnie po
byt Cesarza we Franeyi i różne oznaki z za
kresu związków dworskich wykazały, że tak 
że normalne stosunki z dwoma mocarstwami, 
liWorząjemi przeciwligę, me uległy zakłóceniu 
kokojowi europejskiemu nie zagraża żadne nie
bezpieczeństwo od obronnej ligi mocarstw cen 
tralnych, tworząuej zachowawczy czynnik po
lityki międzynarodowej, lecz jedynie od Rosy i 
1 Franeyi, przedstawiających żywioł pożądli
wości. Na teraz uroozystuśoi koronacyjne w 
Moskwie dostarczają z tej strony wybitnej rę 
kojmi pokojowej. JSą wprawdzie tacy, którzy

o nowych środkach. Obejmując swój ważny 
urząd, hr. Gołuchowski w czerwcu roku zeszłego 
mógł skonstatować, że „nie widzi żadnej powa
żnej chmury na widnokręgu*, 1 wyrazić na
dzieję, że „wobec tan pokojowych konstelaoyi* 
głównego zadania swego utpatruje się w roz
woju polityki handlow ej, w którym to celu 
przedewszystkiem zaproponuje odpowiedniejszą 
organizację konsulatów austio-węgierskich. Tym-

pizewidują, że „post festum* dobitniej zazna-

*) Ministrowie następują u nas po sobie i zno
szą się nawzajem, jak pory roku.

obraz ogólnej sytuacyi na wstępie tegorocznej 
sesyi delegacyjne, przedstawia się więo po
myślniej, niż można było przypuszczać w zi
mie. Ze front monarchii austryacko-węgier- 
skiej od roku 18G6 jest zwrócony stanowczo na 
wsci ó d , o tem świadczy silne wrażenie, jakie 
tu sprawiają wszelkie wypadki i przesilenia 
w drobnych państewkach wschodnich. Od prze- 
szłorocznego zjazdu w Isehlu, stosunek R u
munii do Austro-W ęgier widocznie się pole
pszył, przedewszystkiem dzięki wpływowi kró
la Karola, ale także w skutek wyraźnego zwro
tu, jakiegc dawnie, wódz opozyoyi „liberalnej* 
Sturdza dokonał od chw ili, gdy został m ini
strem. Zatarg z Serbią o spalenie chorągwi 
węgierskiej zapewne będzie ostatecznie zała
twiony przed zebraniem się delegacyi. Książę 
Ferdynand bułgarski, zwiedziwszy różne sto
lice, nie dostąpił przyjęcia w Burgu. Rząd 
tutejszy wprawdzie pierwszy uznał księcia, bo 
nie miał żadnego powodu odmawiać uznania 
księo u, którego wybór już przed 9 laty uwa
żał jako całkiem legalny. Ale dwór nie omie
szkał wyraźnie zaznaczyć, że nie może pochwa
lać gorszącego środka, za pomocą którego ksią
żę bułgarski dobijał się uznania Rosyi

Korespondencye.
Wiedeń 16 maja.

(?) Reforma wyborcza, reforma sprawiedli
wości, reforma poaatkowa, oto trzy wielkie 
dzieła, które parlament, przez wielu o nie
płodność oskarżany, przez Neue treie  Presse 
na śmierć skazany, szczęśliwie w ostatnich 
dniach do skutku przywiódł. Tak jak reforma 
wyborcza, tak też reforma podatkowa nie ozna
cza nagłego zerwania % dotychczasowym po
rządkiem, karkołomnego skoku w przyszłość, 
ale jak tam rozsądną i umiejętną kombinaoyą 
i ew olucją złączono zasadę powszeohnego gło
sowania z dotychczasową reprezentacją wiel
kich grup interesów istniejących, t znajdu
jących swój wyraz w czterech do!ychczaso- 
wjch* k u ija c h , tak  s&mo tu nie naruszo
no dotychczasowej zasady podatków bezpo- 
ś.ednich, ale w celu sprawiedliwszego po
działu i rozdziału ciężarów wprowadzono pro
gresywny podatek doohodowo osobisty, —c tło, 
na którem dalszy rozwój systemu podatko
wego w Austryi niezawodnie rozwijać się 
będzie.

Reforma podatkowa przeszła znów bardzo 
znaczną większośoią głosów, bo opozyoya nie 
b jła  rzeczową, tylko polityczną. Najdonioślej
szym był wniosek opozycyjny młodoozeskiego 
posła Ka z a, który od wniesienia projektu ro
bił wszystko, żaby rzeczoną reformę udaremnić 
i obstrukcyą za rządów koalicyjnych rzeczy
wiście ją udaremnił. Wniosek jego, aby z opu
stów, przeznaczonych przez reformę płacącym 
podatek gruntowy, większa włainość się zupeł
nie, a średnia w częśoi na korzyść włościań
skich posiadaczy zrzekła, był z jednej strony 
wnioskiem agitacyjnym, mającym na celu roz
budzanie i rozjątrzanie zawiści społecznej, 
zmierzał atoli głównie do sparaliżowania lub 
w ji góle do uniemożliwienia całej akoyi, w przy
puszczeniu, że się włości* ńsoy posłowie do opo- 
zycyi stojącej za tym wnioskiem przyłączą, i 
te  wzmocniona tym sposobem opozycyjna fa
langa całą sprawę zabagni. Ale ten rachunek 
chybił całkowicie. Ci, na których liczono, po-

a iiror-™ -nw-łtr—f-— i
7)
1’owieść i poezya polska
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(Ciąg dalszy).

żego, oryginalnego, ukrytego w najdalszych w j razy bowiem „otizy my wały żyt ie własne, ta' 
dusz zakątkach, wyższego pa nad codzienne' 
interesy, tendeneye i dążenia, do chłonięcia 

5 wreszcie całą piersią, całą duszą, dochodzących 
z pobliskiego .Paryża dźwięcznych i dla moh

bną tylko cząstką całej antologii, jaką z Mae- j od ziemi charakter i stał się naukowym

i zwłaszcza ponętnych ech nowej ewangelii 
Przeohcdzimy do „nowyoh kierunków* * sztuki, zawartej w teoryack i dziełach wiel- 

w poezyi, „nowych*, według zapewnienia ich kich mistrzów francuskich.*
wyznawców i wielbicieli. Łanim rozejrzymy ‘ Uzasadnienia wywodowi temu zaprzeczyć 
się w utworach, w których się przejaTO’J'’D- ’ ' - 
Uzewnętrzniły, wypada się zaznajomić

ter lincka wy orać można, zazdrościć mu trzeba 
konde- domyślności i rzutkości myśli. Bo me należąc

jemmoze, duchowe*.
Na takie uogólnienie i na — ...----  „ . . .

kweneyę zgodzić się niepodobna. Gfdybyśmy do kategoryi Łych, co się zadowaiuiają prostem 
rzeczywiście wzięli dosłownie owo Lasło o wy- zaznaczeniem faktu, że czegoś nie rozumieją, 
zwoleniu języka z pod supremacyi myśli, to- staraliśmy się zawsze dobadaó się sensu najza- 
byśmy otrzymali w  wyniku szeregi wyrazów, wiiszej, bodaj nawet waryackiej frazeolo- 
mających każdy z osobna swoje właściwe zna- gii; wobec jednak „białych bezczynności*, 
czeme, ale nie dających w związku z sobą ża- \ wobec serca, które „wyziewa mydlane bańki

7 * [ niepodobnaj każdy umysł subtelniejszy czuje j 'T e T ^ z a *  
luh się wśród ciasnoty pojęć i stosunków jakby me | >

raczej.
Pojęto, tym razem wyraźniej już, nie przeczu
ciowe jedynie, że nieskończoność, ku której 
wiekuiste, nieukojone wloką nas tęsknoty, nie 
kryje się gdzieś po za granicą świata zmysło- 

* wego, w niebiosach, lecz stanowi istotę we
wnętrzną świata całego, człowieka każdego, 
zjawiska najdrobniejszego, istotę, kryjącą się

  -..'j-jiijłu zi aoeą z&-. „yucu sona, nuuio ^ n je tu n a  uijiu.auo u a u a i. pod powłoką ©ffimery cznycłi, przejści o wy ch form
Mę w Utworach, w których się przejawiły "i X T n a^ k a ż d y  "um vsr'yubtM ni^X v^ czuie i due«° sensu, żadnego logicznie pomyślanego : snów liliowych, gdy dusza woskowemi rękoma 11 posiaoi i przezierającą niekiedy na zewnątrz

saznajomić z ioh ,  „ (.1a«uc.tv noicć i stosunków iakbv me I zdam ai lecz za to brzmiących dźwięcznie, u - ! polewa znużono światło księżyca* —musimy się j w tych właśnie objawach, dla których ludzie
teoryą. j x pragme wyjść po za nią. Moty w za- 1 gadających  się w pewne oryginalne inelodye.; niestety przyznać do niemocy, jakkolwiek ją

i uu 'm f 1 swi<,ieg0 “ ; ' rk i i  i^ w m ^ o io g o ;,  g n& caj^ 0WltB uznanie. Ze wzorow i wska-
czne* M a u ry c rg ^ M ^ te riin o k l poprtedził^?e ZÓWt>k ^ wielkich mistrzów francuskich,„ u * go luaeieninCKa, pjjiiżttizi- je to w^ nlKajQ z naturamego położenia rzeczy.

Czegóż się od tycfi mistrzów dowiadywali? U 
F lauberta i braci Gfonccurt znajdowali tw ier
dzenie, że sztuka powinna być arystokratyczną, 
a więc me ubiegao się o pokLsn tłumów, z j  
powinna być „ezoteryczrą*, t. j. dostępną je
dynie dla wtajemmczonyofi. Od Parnasistow 
uczyli się nadm iernie wysokiego cenienia for
my, ekspresyi, harm onii w rytm ach, bogactwa 
i rzadkoscr w rymach. Od Doconte’a de Lisie 
wzięlr pojęore sztuki meosobistej, posągowej. 
U Baudelairea odnajdowali pogardę dia ba
nalności i pobudek do pogoni za nowością, 
rzadkością, egzolycznośeią i — ostatecznie — 
za sztucznością. U Verlaine’a i Maiiarmó’go(

bardzo obszerną, 1‘22 strony wynoszącą przed 
mowąj poświęconą wyjaśnieniu nowego ruchu 
literackiego, jak i się w Belgii od lat 15-iu ro
zwija. Znajduje się tu  i historya tego ruchu i 
filozoficzne wytłumaczenie jego genezy. Natu
ralnie, dalecy jesteśmy od zamiaru powtarza
nia, chociażby w największem skróceniu, wszy
stkich wywodów wymownego rzecznika sym
bolizmu ] Lto ciekawy, mech sam zajrzy do 
Wskazanej książki, a z pewnością nie pożałuje 
trudu i tu  wystarczy, gdy zaznaczymy najgłó
wniejsze tylko i najbardziej znamienne cechy 
argum entacji autora.

Co popchnęło młode pokolenie do szuka-

stanowczy: „Ciasnota i pospolitość horyzontów 
życia publicznego j ban&lncśó pojęć, wyobrażeń 
i tendencyj prawie n ieoświeconej demokra
c ji  wieku dzisiejszego; jasny do zrozumienia, 
Wrogi nastrój tejże demokracyi względem ka
żdej rzeczy nowej, która nad inne pod _ stry- 
ehulcein równości ug.ęte głowy wznieść się 
ośmiela; opasły, handlarski materj&lizm pra
gnień i dążeń społeczeństwa; wszystko to mo
gło tylko odstraszająco działać na pierwszych

sunięcie idei w głąb, a położenie głównego 
D&uisku już to na „nastrój* wywoływany piU- 
stotą, m uzyką i odcieniami wiersza, j^ź to na 
^uggestyę posiłkującą się zestawianiem nie zdań, 
j 2 słów, które winny były budzić w duszy 

s uchacza pewne określone obrazy i wrażenia.

Te nauki i wskazówki, jakie wyczytali 
w dziełach mistrzów francuskich, poeci belgij
scy uogólnili i uważając piękno za cel jedyny 
poezyi doszli do przekonania, że należy ode-

lonierów poezyi na niegościnnym gruncie braó myśli przodujący w dziele sztuki cha- 
elgijskim, skłaniać ich do zamknięcia się w rakter, czyli inaczej mówiąc „wjzwolió język 

sobie, do oddzielenia się murem nieprzebytym z pod supremacyi myśli*. W  ten sposób ję- 
od yrofanum tmlgus (niepoświęeonego tłumu), zyk przestawał byó u nich „jedynie taczką 
do szukania czegoś nowego, niezuźytego, świe-1  idei, umownym znakiem d© wymiany myśli*;

>V takim  wypadku poeta nie potrzebowaroy nazwą sym toliśoi: białą, żółtą, fioletową, czy
WC&le troszczyć się o pomysły, o treść utworu; pomarańczową.
starałby się jedynie, ażeby użyte przez niego j Te barwy czynności, czy stanów ducho- 
wyrazy szeregowały się w melodyjne i karm o-; wyok prowauzą nas do drugiej cechy stylu 
m jne okresy. Nawet najzagorzalsi zwolennicy 1 syinboiistów, zaznaczonej przez p. Frzesmyc-

Ł i - “___   k___  ©. orli „o.i_____ t i j  „ *„1̂ .     ‘    +. i Hir

żadnego nie mogą znaleźć wytłumaczenia Po
jęto dalej, że jeśli, z jednej strony, doktryna 
naturalizmu, mająca na obu jedynie podległą 
zmysłom izeczywistość, łudzi się, sądząc, iż 
dąży do praw dy; to z drugiej, mistycyzm, od
biegający zupełnie od świata zewnętrznego, na-

wyzwolenia języka z pod supremacyi myśli nie kiego, do tak nazwanej transpozycja, t. j. do | przód, traci również możność należytego ogar- 
doszii jeszcze do takiego wyniku, który kres ; wprowadzania w dziedzinę literatury p ieiw iast-, męcia całości i osiągnięcia możliwej wszech- 
■ ’ ■ ' • ■ ej poezyi, pozostawiając jedynie ków malarskich, rzeżbiaiskich i muzyczny ch. I stronnosci, powtore sam sobie odbiera zrozu-

ipiewu ptasiego m em ai; bądź co j (Jo prawda, me jest to byna^mmej nowosc, i miałosc i dostępność, mówiąc abstrakcyjnie, lub
zasada owa mieści w sobie ów wszyscy poeci zarówno starożytni, jak  średnio-^ za pomocą sztuczny on symbolów o tej istocie 

latam y wynik, a wiele frazesów M&eterlincka \ wieczni i nowsi posługiwali się chętnie analo- j rzeczy, która najczęściej w ramach form zmy-
utwierdza w tem mniemaniu, że mu m etylko ‘ giami, jakie znaieżć można w bratnich eztu- słowyoh nam się jaw i i któią dogodniej byłoby
o zrozumiałość, ale nawet poprostu o sens n ie -k a e h  pięknych; wszyscy ubiegali się o mało- j obserwować w tych właśnie, chociaż niezrozu- 
ohodzi. wmcztśó, plastykę r harmonijność swych ira- miałyob nsm, ale jak  świetlne promienie przez

W prawdzie p. Przesmycki utizymuje, żo ’ zesow poetyckich. Nowością zatem będzie chy szczeliny musu ograniczoności zmysłowej prze- 
w tych niezrozumiałych fraszkach kryją faię ba tylko przesada w użyciu owych analogij, nikającyck przejawach ; po trzecie wreszcie, że 
bardzo eiebokie symbole, które in tu ic ja  czy- przesada, która dobrego rezultatu wydao me człow iek, zawierzając wyłącznie i zupełnie

6 - J v ’ 1 ‘ "   o. - k .  «  —  abstrakcjom , dochodzi częstokroć do próżnego
fantazjowania. Zrozumiano jednem słowem, iż 
jak w życiu nie mamy możneś u przyjrzeć się 
wewnętrmej, nieskończonej św"ata i człowieka 
istocie i musimy zadowolnió się temi oślepia- 
jącemi cko przebłyskami, które rozdzierają od

 ___ czasu do czasu siarę tło zmysłowej rzeczywi-
k ażd a^ h Jb a^ es te ty k s 'w  w ic iu  X lX ym  napi- stcśoi; tek też i w p-e?.yi można tylko w ra- 
sana, utrzymuje to samo. ’ my rzeczywistych i odpowiednich szczegółów

AtM i’od strony zewnętrznej, od stylu trze- 5 zmysłowych oprawiać perspektywy nieskończo- 
ba przejść do samego rdzenia rzeczy: do du- 5 ncści, specyalnemi dotknięciami pędzla poety- 

— 1 rem i ckiego markować te ostatnie, kazać sitj icn do-
myślać duchowi zdolnego do marzenia czytel
nika — i tu  i ówdzie tylko fosforycznym bły
skiem drogę ku głębiom ukrytym rozświetlać*.

■wysiłkównie zdołamy -------------  [ .   - - .
wielu zdah Maetsrlinuku, przytoczonych przez j możnh, ;ź tak dobrze skądinąd obeznany z d i j r  
i62n wielbiciela. Wmlce nP- bylibyśmy c ie - | jam i poeKyi Miriarn uwalał za coś naazwyi^^zaj-

Dego ze strony braci Dcncourfc, gdy wzrok na
zwali „ujnysłym a r t y  tytznym  czf.-wiGla * A u ó

jego wielbiciela. W ielce up- bylibyśmy 
kawi, jak objaśnia p. Przesmycki takie zdanie 
z Oraisan: „Miej litość nad nieobecnością mą 
w progach mych chęci!* albo też takie: „Ma 
dusza blada jest z niemocy i 2 białych bez* 
czynnośoi*; albo jeszcze inu®: „Ma dusza... 
spogląda napróżno na znużone swe dłonie, 
drżące nad kwieciem niew ylw itłem . Podczas szy utworów Dusza ta da się jednem słowei
gdy serce me wyziewa mydlane lań k i snów określić jtko  tajemniczość, jako zagadkowe ść, 
liljowych, dusza ma -? ątłemi, woskowemi rę- jako mistycyzm, oparty na -wynikach badań 
koma polewa znużone światło księżyca*. j najnowszych w zakresie psychologii. Pcsłuchaj-

Jeżeli którykolwiek z czytelników potrafi 5 my w tej mierze p. Przesmyckiego, 
zrozumieć naprawdę i drugiemu wytłómaczyć, 1 „Mistycyzm dzisiejszy w sztuce stracił 
co znaczą przytoczone tu  frazesy, będące dro- j dawny ascetyczny, religijny, odrywający się

(C iąg dalw y rmatąpi).
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PRZEGLĄD z dnia 19 Maja 1896.

slocie  włościańscy w łaśnie, 
niemal jednogłośnie przeciw temu wnioskowi, 
rozumując logicznie i słusznie, że lepszem dla 
nioh przyjęcie reformy choć z podziałem opu
stów, ni i  uniemożliwienie jej przyjśoia do 
skutku w konieoznem następstwie skwitowania 
z wszelkiego, niemożliwego bez niej, opustu.

Taką była opozyoya parlamentarna, przy
znać zresztą i podnieść należy, ani zbyt gwał
towna, ani namiętna. Namiętniejszą o wiele, 
a nie szukającą nawet płaszczyka rzeczowości, 
była opozycya wychodząca z łamów Neue Freie 
Presa. Nie była ona rzeczową, nie miała na
w et cechy głębszej opozycyi politycznej. Cho
dziło o zajęcie stanowiska antirządowego, o re- 
presalia za załatwienie sprawy burmistrzow
skiej. Do czego na tern polu dziennik ten do
chodzi, w to doprawdy uwierzyć trudno. Tak 
n. p. korespondent z Moskwy, który z przebie
gu koronacyjnych uroozystości sprawę zdawać 
będzie, donosi dziś, a Neue Freie Presse rozsta- 
wionemi to drukuje głoskami,— źe „społeczeń
stwo moskiewskie bardzo niemile jest dotknię
te rozwiązaniem, sprawy burmistrzowskiej wie- 
deńskiejM. Zarzucają Luegerowi, nie bez racyi, 
manię wielkości, t. z. „Gro3senw ahn“. Ale 
jakżeż się on ma od tej słabości uchronić, je
żeli Moskwa według zapewnień Neue Freie 
Presse w  przeddzień największego swego święta 
przygotowująca się do koronacyi nie jest 
tą  koronaoyą, ale nim zajęta! Excusez du peu!

Tymczasem właśnie dziś urzędowa Wiener 
Zeitung przynosi potwierdzenie cesarskie wybo
ru  nowego burmistrza W iednia, Strobaoha, 
k tóry we wtorek na ratuszu złoży w ręce na
m iestnika przysięgę. Tak zarząd miasta znowu 
w normalne wejdzie tory, co niemałym dla 
biegu spraw publicznych będzie zysaiem.

oświadczyli się 1 nierstwetfi. Przeciwko temu protestuję jak naj-
■ , ■ uroczyściej. Do niedawna zasłaniał się ks. Sto-

jałowski wolą Papieża, a gdy nie jest już pe
wnym aprobaty swojej roboty z Rzymu dziś 
sięga aż do Chrystusa-1.

Poezem przedstawił p. Średniawski prze
bieg separacyi ks. Stojałowskiego od Potoczka 
i przyczyny, dla których obecnie rozpoczął 
walkę przeciw posłom stronnictwa ludowego 
„Ks. Stojałowski traktuje lud, jako swoją w y
łączną własność, w pracy tjej uważa się za n ie
omylnego i chciałby despotycznie wszystkim 
swoją wolę narzucić11. "

Dalecy jesteśmy od tego — powiada Czas— 
aby w tej dziwnej, ale w każdym razie cieka
wej i charakterystycznej walce, jaka się roz
ogniła w radykalnym  obozie ludowym, stawać 
po jednej lub po drugiej stronie. Nasze stano
wisko wobeo radykalnego ruchu ludowego jest 
dostatecznie ZKane. Agitaoya i organizacja, 
której oelem istotnym jest podżeganie namię
tności i podburzanie jednych warstw społe
cznych przeciw drngim, pozostanie zawsze za
równo wstrętnym jak niebezpiecznym objawem 
w naszem życiu społeoznem, bo podkopuje pod
stawy porządku i harmonii społecznej. Wobec 
takiego celu prawie obojętną jest kwestyą, kto 
ten ruch prowadzi, bo jego pobudki, cele i środ

„R o zstró j"  w obozach ludowych.
Ostatnie wiece ludowe w Wadowioach i 

w Makowie stwierdziły, że w łonie radykalne
go rucha lądowego zapanował „rozstrój". Cho
dzi tu  w pierwszym rzędzie o bardzo wyraźnie 
zarysowane nieporozumienia między ks. Stoja- 
łowskim a przywódzcami t. z. stronnictwa lu
dowego. Ks. Stojałowski żądał, aby stronnictwo 
nazwało się „stronnictwem ehrześciańsko-ludo- 
wem“, na co znowu strona przeciwna nie przy
stała. Jest to jednak, jak się zdaje, zewnętrzny 
objaw rozterki, która jednak sięga głębiej, sko
ro już na wiecu w Wadowicach poseł wło
ściański p. Antoni Styła stwierdził, iż „nastą
piło pewne rozbicie opinii w powiecie, albo
wiem ci sami wyborcy, którzy uwaźaii go z& 
godnego wyboru, potem z inspiracyi ks. Stoja
łowskiego przeciw niemu wystąpili". P. Styła, 
jak czytamy w korespondencji Kuryera lwow
skiego (a więc powołujemy się na źródło w tych 
sprawaoh autentyczne', w sprawozdaniu swo- 
jem przed wyborcami w Wadowicach, nie w a
hał się przyznać, iż od wyborców swoich nie 
otrzymywał zachęty do pracy, ale owszem w y
borcy znieohęcali go do niej, idąc „s& podwss- 
ozeniami ks. Stojałowskiego, który przeciwko 
klubowi stronnictwa ludowego, a w szczegól
ności przeciw osobie mówcy walkę rozpoczął, 
dlatego, że na program ks. Stojałowskiego się 
nie zgodził. On na taki program zgodzić się 
nie mógł, bo ten program do jego przekonania 
nie trafia. Z ks. Stojałowskim mówca n i9 chce 
się łączyć z następujących powodów: 1) ks.
Stojałowski przychyla się do programu socya- 
listycznego, jak to z jego własnych pism udo
wodnić mu można, 2) ks. Stojałowski w swoją 
osobistą walkę z duchowieństwem włościan 
wciąga, 3) ks. Stojałowski w ostatniej broszu
rze uważa rządy absolutne za lepsze niż kon
stytucyjne — chwali rządy w Rosy i, a mówca 
uczynić tego nie może, bo się to sprzeciwia je
go uczuciom narodowym, 4) wreszcie politykę 
ks. Stojałowskiego uważa mówca za błędną, 
nie prowadzącą do celu, opartą na czczych 
frazesach, dobrych skutków działalności ks. 
Stojałowskiego dla ludu w niczem dopatrzeć 
się nie może“.

Widocznie jednak tylko część zgromadze
nia podzielała wywody p. Styły, skoro sprawo
zdanie Kuryira lwowskiego stwierdza „iż to za
patrywanie się posła Styły na ks. Stojałowskie
go wywołało u niektórych zebranych oburze
nie i niezadowolenie" i skoro w kuńon zazna
cza, iż tylko .absolutna większość uchwaliła 
posłowi wotum zaufania", a więc znaczna mniej
szość była przeciw niemu i s tiła  po stronie 
ks. Stojałowskiego, chociaż tenże na wiec oso
biście nie przybył, tłómaeząc się telegraficznie 
temi słow y: „Oszukany, spóźniłem się do po
ciągu".

Na następny atoli wiec w Makowie dnia 
10-go b. m,, już się ks. Stojałowski nie dał „o- 
szukaó" i nie spóźnił się Staną! punktualnie 
i został obwołany przewodniczącym zgroma
dzenia, na którem  antagonizmy jeszcze jaskra
wiej się uwydatniły. Jak  nam donoszą z Ma
kowa, niespodziewanym wynikiem wiecu tego 
był fakt, że wyborcy powiatu sądowego ma 
kowskiego posłowi swemu Sredniawskiemu w y 
razili wotum nieufności. — Ze sprawozdania 
Kuryera Lwowskiego wnosióby należało, iż for
malnie nie zapadła taka uchwata, do której 
zresztą zasadniczego nie przywiązujemy zna 
czenia. Dość jednak odczytać sprawozdanie 
Kuryera, aby się przekonać, że p riew aina  
większość zgromadzenia, na którem był także 
p. Stapiński, zwróciła się przeciw posłowi 
bredaiawskiemu i źe mimo a raczej wbrew wy
wodom pp. Średniawskiego i Stapińskiego, 
zgromadzenie oświadczyło się za tern, aby 
stronnictwo nazwało się „chrześeiańsko-ludo- 
wem". W edług Kuryera Lwowskiego „ks, Sto
jałowski grał wyłącznie na religijnych uczu 
ciach ludu w sposób, który u wszystkich ro 
zumnych ludzi tylko głęboki wstręt wywołać 
musiał. Zaczął od s łó w : „Kto mnie się za
prze przed ludźmi, tego ja się zaprę przed 
Ojcem moim", — a skończył kategorycznem 
twierdzeniem, że „Chrystus obce, aby się 
stronnictwo nazywało chrześ ijańsko-ludowem. 
K to temu się sprzeciw ia, ten sprzeciwia się 
Chrystusowi, ten wypiera się chrześcijaństwa".

P. Stapiński. oświadczył się „za zacho
waniem świeckiego charakteru pracy ludowej" 
za „nie woiąganiem duchowieństwa w wir agi
tac ji" , za „niewprowadzaniem walki politycz
nej na tory walki wyznaniowej", przyczem 
zapatrywanie swoja poparł przykładami z ostat
niej kampanii wyborczej sejmowej, w której, 
jak twierdził, .duchowieństwo z małymi wy
jątkami stanęło po stronie wrogiej ludowi".

Na wywody ks. Stojałowskiego, odpowia
dał poseł Średniawski. „Przedewszystkiem jako 
ehrześcianin katolik muszę stanowczo odmó
wić ks. Stojałowskiemu prawa wciągania Chry
stusa Pana do walki politycznej. Powoływanie 
się na Chrystusa, zwłaszcza przez ks. Stoja
łowskiego, nie jest niozem innem, tylko blnź-

ki są zawsze zdrożne i potępionemi być muszą. 
To też ten rozkład i rozterka, to „rozbicie opi
nii", jakie się zarysowało obecnie w obozach 
ludowych, nie odnosi się do celu i środków 
zgubnej ag itacji, ale ma raczej wyraźne piętno 
osobistych między kierownikami antagonizmów. 
Każda strona broni „swoich wiohrzycielskich 
zachcianek", każda wymaga ślepego posłuszeń
stwa dla siebie, żadna me chce wypuśoió steru 
z rąk swoich. Ale i to tło osobiste jest już sa
mo w sobie wielce charakterystycznym obja 
wem i dlatego też zwróciliśmy" uwagę czytel
ników na tę nową faz ę , w jaką w obecnej 
chwili wchodzi „robota ludowa", oraz na prą
dy, kierunki i usposobienia, jakie uwydatniły 
się na ostatnich wiecach ludowyoh.

systorza, prosić starostwo o intorwencyę, boby 
na to niestarczyło i czasu, i czekać by trzeba 
nieraz miesiące całe, nimby zdołano przepro
wadzić te wszystkie formalności, a jeszczeby 
się wszystko rozbić mogło o niechęć stron kon
kurencyjnych, musi więo proboszcz radzić so
bie sam jak może, i wydatki te ponosić z wła
snej kieszeni, a wynosić one mogą nieraz i 
kilkadziesiąt reńskich do roku. Urzędnik ma
jący pomieszkanie in natura, jak np. mają sta
rostowie, potrzebuje tylko polecić inżynierowi, 
aby sporządził kosztorys na jakąś restauracyę, 
odnieść się z tern następnie do Namiestnictwa 
i już ma wyasygnowaną potrzebną kwotę — 
u nas inaczej, a przecież n ik t tego meu- 
w zględnia!

Już więc z tego co się powiedziało do
tąd, posnąć można dostatecznie, jakie jest n a 
sze m ateryalne połoisnie, są jednak jeszcze in 
ne okolicznośoi, które to niekorzystne położe
nie nasze o wiele potęgują, a msm tu na myśli 
wadliwość ustawy kraj. z 7 maja 1874 r. § 39 
i

W sprawie materialnego położenia
plebanów wiejskich.

III.
Ale powie może k to: Proboszcz ma prze

cie wiele emolumentów takich jakich nie ma np. 
urzędnik albo i właśoioiel ziemski. Proboszcz 
ma wolne pomieszkanie, proboszozowi konku- 
reneya parafialna stawia budynki plebańskie, 
proboszcz ma swój ehlob, swój nabiał, swoje 
jarzyny, konie do wyjazdu itp. choć co do 
tego ostatniego, aby już więcej niewracaó do 
tego, powiem, com już nadmienił powyżej, źe 
to i nas równie kosztuje na wsi co i w mie
ście, a tą tylko różnicą, źe za co w mieście 
płaci się dziennie grajcarkami i szóstkami, to 
my na wsi płacimy setkami, a jak w przy- i 
k ładzie, który właśnie omawiamy, kosztuje 
mnie to 1621 zł. rocznie, bo tyle kosztuje ro
cznie administraeya gospodarska.

Co zaś do pomieszkania, to prawda, że 
mamy wolne, gdy urzędnik np. musi za nie 
płacić, ale moi panowie, nie jest to znowu tak 
bardzo za darmo jakby się wydawało, bo pro
szę uwzględnić jedną tylko okoliczność, na 
którą może n ikt dotąd niezwrócił uwagi. Funk- 
cyonarynsz publiczny jakikolwiek mająoy pen- 
syi rocznie tylko 6(j0 zł. a względnie 800 do 
10C0 najwyżej, ogranicza się na jednym a na j
wyżej dwóch pokoikach i kuchniach, o jednern 
tylko ognisku a najwyżej dwóch, bo inaczej 
gdyby wszystko wydał na pomieszkanie i o- 
pał, to cóżby mu zostało na życie i okrycie, 
tymczasem pobożni ojcowie nasi i fundatorzy 
kościołów powystawiali nam po wsiach jak i 
dziś jeszcze konkureneye parafialne stawiają, 
istne pałacyki o 5, 6 , 7 pokojach. — i nie ma 
w tern nic zdrożnego ani niewłaściwego, bo o 
ile proboszcz na wsi pod względem moralnym, 
intellaktualnym  i społecznym wyżej stoi od 
chłopa, o tyle i plebania dominować powinna 
po nad chaty wieśniacze, ale bądź co bądź o- 
palenie takich pomieszkań pociąga za sobą 
znaczne koszta, o których pokryciu n ik t nie 
myśli, a najmniej rząd w wymiarze kongray 
500 zł. a względnie 600 z ł, i rachujący skru
pulatnie proboszozowi każdy sąg drzewa, gdzie 
ono jest z fundacyi do kongruy, a wiem o je 
dnym wypadku, że p oboszczowi w górach ma
jącemu 100 sągów drzewa chciał rząd całą kon- 
gruę pokryć drzewem, rachując mu sąg we
dług cen targowych z najbliższego miasteczka 
po 5 z ł , byłby więc biedny proboszcz musiał 
się stać handlarzem drzewa! J a  np. mam ple
banię o siedmiu pokojach i ogromnej kuchni, 
razem 6 ognisk, a drzewa z fundacyi ani 
szczepy; na opalenie takiej plebanii potrzebuję 
co najmniej rocznie 20 sągów twardego drze
wa po 10 zł., nierachując już w to przywozu, czyli 
pomieszkanie k  .sztuje mnie rocznie 200 zł.,[gdy 
tymczasem innego funkoyonaryusza mającego 
pensyi tylko 600 zł. kosztowałaby 130—150 zł

41 o pokrywaniu wydatków połączonych z od
prawianiem nabożeństw kościelnych, tak zwa
nych wydatków liturgicznych. W prawdzie po- 
mieniona ustawa z r. 1874 przyznaje nam na 
wydatki liturgiczne kwotę 100 zł. o ile fandu- 
sze miejscowe na to nie wystarczają i pozwala 
nam coroczny niedobór po złożeniu rachunków 
z dochodów miejscowych śoiągać drogą konku
rencyjną, w danym razie nawet egzeknoyą, ale 
dzięki Bogn, o ile wiem, w całym kraju żaden 
pleban nie korzysta z tej ustawy, boby  to b y 
ła keść niezgody rzucona między owieczki i pa
sterza — znaczna więc część tych wydatków 
spada znowu na barki plebana, zwłaszcza, że 
rozdział majątku benefieyalnego od majątku 
ściśle kośoiebiego u nas w G&lioyj przynajmniej 
dotąd nieprzepro wad zony, wydatki więc ko
ścielne są wydatkami plebańskiem i; a wydatki 
to wielkie, na których pokrycie nawetby te 
100 zł. nam ustawą przyznane nie wystarczyły, 
a cóż dopiero, kiedy z dobrodziejstwa tego ko
rzystać nie możemy. W ino do mszy św., ho- 
stye i komunikanty, światło, kadzidło, pranie i 
naprawianie bielizny kościelnej, naprawa mciii- 
wyoh mniejszych uszkodzeń czy w naczyniach 
kościelnych, czy w aparatach, służba kościelna, 
wszystko to należy ao proboszcza i wszystkie 
go tego dostarczyć on musi wedle ściśle prze 
pisanej jakości i ilości, bo to rzecz sumienia 
obowiązująca kapłana pod grzechem ciężkim, 
a na pokryoie tych wydatków cóż ma ? Powia
da ustawa, dochody z miejscowego majątku ko
ścielnego : procent od kapitałów śoiśle kośoiel- 
nych, gdzie takowe są, potem doohód z po
dzwonnego i dochód z tacy obnoszonej podczas 
nabożeństw — i oto wszystko — a dopiero 
o ile dochody te nie wystarczają, ma się niedo
bór ten do wysokości 100 zł. ściągnąć od stron 
konkurencyjnych. Niedobór zaś ten z reguły 

w jest znaczny, bo kościoły nasze wiejskie kapi- 
^ j tałów ściśle kośoieluyoh prawie nie posiadają 

bardzo nieznaczne, podzwonne na wsi ró
wnież nie wiele uczynić może, a taca z graj- 
carkowych ofiar także bardzo mało, zwłaszcza 
gdy się uwzględni, że połowa prawie dochodu 
z tego źródła przepada dla proboszcza w dnie 
te, w które zbiera się świętopietrze, ofiary na 
rozmaite cele ogólno-kc ścielno jak misye kat-., 
wykupienie niewolników afrykańskich i t. p., 
lub na cele jakieś humanitarne, jak np. na po
gorzelców, Inb powodzią doćkniętyoh i t. p , do 
eaego tak często wzywa nas sam rsąd. Dla w y
jaśnienia tej sprawy, z pewnością mało komu 
z ludzi świeckich znanej, odwołam się znowu 
do przykładu wziętego z mojej własnej p a 
rafii. I  t a k :

Procentów od obligacyj czysto kościel
nych ma kościół mój wyjątkowo 55 zł. — ct.

Doohód z podzwonnego wynosi 
przeciętnie roezrie . • 8 „ 40 „

Dochód zaś z ofiar na tacę 
składanych odstąpię z gustem każ
demu za . . . . 20 „ —

razem 83 zł. 40 ot. 
w parafii jak moja, mającej wyjątkowo dość 
znaczny procent od kapitału ściśle kościelnego, 
a cóż mówió dopiero o parafii z ludnością o 
połowę lub więcej mniejszą i nie mającej ża
dnego procentu od obligacyj kościelnych, a wy
datki wszędzie prawie jednakie J a  n. p. same
mu organiście płacę 50 tł. rocznie, a gdzież 
jeszcze tak  dziś drogie wino mszeJue, światło 
czysto woskowe, którego do tylu nabożeństw 
z wystawieniem tak wi le wychodzi itp.? Ale 
powie może kto, a cóż dobrowolne ofiary ? Tych 
my od czasu oziębitn. a przez józefinizm sto
sunków między pasterzem a owieczkami i ogól
nego zubożenia kraju prawie nie znamy, a te 
które się trafiają, prawie w rachubę iść nie 
mogą. Zresztą wieśniak nasz dziś prawie o tern 
nie myśli, skąd się to wszystko bierze w ko
ściele, dcśó że jest, j k być powinny a w naj
lepszym razie gdyby go przyciśnięto do muru 
i zapytano, toby odpowiedział nareszcie, że to 
rząd na to daje! Ponosi więc 
działo adm inistracji znaczne

pleban i w tym 
wydatki z wła-

wraz z opałem, czyż więo można powiedzieć,; snej kieszeni, i to z powodu wadliwoś i ustawy, 
że pleban ma wolne pomieszkanie? A znowu Tu zda mi się na miejscu będzie także
ograniozyó się tylko na jednym  pokoju, opala- podnieść inną drażliwszą może jeszcze kwestyę, 
nym w zimie, niepozwala ani nygiena, ani mianowicie kwestyę odpustów po parafiach, 
wygoda, ani przyzwoitość, ani nareszcie su- Odpust i połączona z nim recepcya na plebanii 
mienie, bo cóżby się stało z resztą pokojów, nie jest, jakby się komu wydawało, rodzajem j a . 
w którychby się nigdy w zimie niepaliło — J kiegoś rautu lub proszonej zabawy, ale jest, że 
grzyb i wilgoć wnet by je zniszczyły, a za się tak wyrażę, niejako koniecznością dogma- 
utrzym ania budynków plebańskich w dobrym ! tyczną. Jeżeli bowiem wierzymy, że Kościół 
stanie, proboszcz tak przed własnem sum ie-. ma moo nadawania odpustów wiernym, a te 
niem jak i przed konkurencyą parafialną jest j zaś przywiązane są do pewnych warunków,
odpowiedzialnym. Niechby więo rząd nieracho- 
w fł drzewa, gdzie ono jest z fundacyi, probo
szozowi do kongruy, a gdzie go nie ma, tam 
niechby przynajmniej pewną kwotę przyzwa
lał na opalenie bodaj kancelaryi parafialnej, w 
w której my nieraz po kilka godzin dziennie 
przysiadywać musimy pracując jako referenci 
władzy politycznej dla rządu; był by to słu- 
sznem i sprawiedliwem i nietchnęłoby takim  
fiskalizmem. Podobnie ma się rzecz także co

między którym i jest spowiedź i komunia św. 
w dotyczącym kościele przyjęte, to pasterz dba
jący o to, aby jak największa liczba jego owie
czek korzystała z tych łask, nie mogąc sam 
wszystkich wyspowiadać, zapraszać musi ob
cych księży do pomocy, którzy nieraz przez 
dzień cały pracując w kościele, bo tysiączne 
rzesze cisną się do spowiedzi — po pracy mu
szą się przecie ozemś pożywić i odpocząć, stąd 
obiady, stąd wieczerze odpustowe, na które je

dziś  ̂nie stara się tego ciężaru proboszozowi 
ulżyć, ani parafianie, bo ci sami biedni, ani 

| dwory bo i tyoh równa bieda przygniata, zre- 
; sztą i tych coraz mniej, przynajmniej w tem 
I znaczeniu patryarchałnem  jak były dawniej, 
i Znieść zaś ta odpusty, czyli raczej nie zapra- 
J szaó obcych księży do pomocy, albo zażądać 
| od parafian, aby oni wydatki te ponosili, u nas 
w Polsce niepodobna pod żadnym warunkiem, 
chyba tylko z jak największem zgorszeniem 
ludu wiernego. A przecież o tem nikt nie po
myślał, ani ci, którzy z tradycyi rodzinnych te 
polskie odpusty nieraz bardzo liozne i uczę
szczane znają, nasi obywatele i kolatorzy, za
siadający czy w Sejmie, czy w Kole polskiem, 
ani nawet ci, którzy naturalnym i naszymi są 
opiekunami, kiedy pozwolili, że Galicya przy 
wymiarze kougtay w roku 1885 ze wsz37stkich 
krajów koronnych najbardziej upośledzoną zo
stała— a dlaczego? trudno zaiste dopatrzeć się 
w tem jakiejkolwiek raoyj, chyba tej, że nie 
zadano sobie dość pracy zbadać nasze stosunki 
i tradycyjne zwyczaje polskiego kościoła, a 
przecież w innych sprawach, na podstawie tych 
odrębnych właściwości naszego kraju, zdołano 
niejedną złą i niewłaściwą dla naszego kraju 
ustawę uchylić lub przynajmniej zmodyfikować 
i nieszkodliwą uczynić.

Oto więc m ateryalne położenie nas pleba
nów wiejskioh, skreślone wiernie, na podstawie 
długoletniego doświadczenia i poparte mniej 
więcej oyframi, które wymowniej jak wszystko 
inne rzecz przedstawiają. A przecież, pomyśli 
tu  może kto, księża mają pieniądze i nie po 
jednym pieniądze zostają, a ja na to odpowiem: 
prawda, bywało tak, ale to jeszcze dawniej, 
kiedy jak to wyżej powiedziałem, rozmaita 
sprzyjające na to składały się warunki, dziś 
jednak większa połowa proboszczy walozy 
z biedą, a reszta ledwie że przyzwoicie wyżyć 
może, a jeśli który po 30—40 latach pasterzo
wania zostawi jakie 3—4 tysiące, to je3t  to 
grosz tylko z największem zaparciem się i od
mawianiem sobie wszelkich wygód uciułany 
na „czarną godzinę", o której tak prawo przy
rodzone jak i boskie pamiętać nakazuje. Zre
sztą już sobie świat wyrobił raz takie zdanie 
o nas, więo trudno przeciwko temu walczyć, 
ale niechby przynajmniej oi, w których rękach 
losy nasze spoczywają, ni« chcieli podzielać tej 
ogólnej opinii, tylko rzecz tę przedmiotowo i 
wszeokstronnie badali.

Z izby sądowej,
Stanisławów 16 maja.

(Żonobójstwo),
Fedor Hrycak, ubogi włościanin z Krosny, 

ożenił się w r 1894 z Jewdochą, właścicielką kil- 
kumorgowego gospodarstwa. Zamiast pracować na 
roli, zaczął prowadzić życie trutnia, upijał się często, 
bił żonę, wymuszając od niej pieniądze na hnlankę. 
Jewdocha cierpiała to czas jakiś, w jesieni jednak 
przeszłego roku, gdy mąż rzebrał już miarkę, zdo
była się na energię i wygnała próżniaka z domu. 
Fedor udał się na robotę do Worochty i on, dawny 
gospodarz, musiał całą zimę znosić nędzę, nie mając 
często nawet dachu nad głową. W marcu r. b. za
tęsknił za lepszym bytem, postanowił wrócić do 
domu i być gospodarzem na roli, Zastał w domu 
żonę samą, iecz małżonkowie pogodzić się nie mogli, 
wybuchła między mmi straszna kłótnia, która skoń
czyła się w ten sposób, źe Fedor rozzłoszczony o- 
porern żony, nie chcącej mu udzielić przytułku, rzu
cił się na nią i po krótkiej walce udusił. Przestra
szony swym czynem, chcieł śmierć żony upozorować 
przypadkiem. v7 tym celu wsadził do pieca pie
karskiego misę z gliną, wsunął do otworu w piecu 
część ciała żony i zburzył część pieca w ten spo
sób, aby się zdawało, że żona została przy napra
wianiu pieca zabitą oderwanymi gruzami. Prawda 
jednak wypłynęła na wierzch. Schwytany Fedor 
przyznał się do zbrodni, a uznany werdyktem sę
dziów przysięgłych za winnego, został przez trybu
nał skazany na karę śmierci przez powieszenie.

Przemyśl 15 maja.
(Mezobójstwo).

Pituła, gospodarz w jednej wsi pod Przemy
ślem, miał zonę ladaco, która jego dom opuściła i 
żyła w grzeszuym stosunku z niejakim Onackiem, 
takim samym jak ona nicponiem. Pod koniec mie
siąca stycznia b. r. wybrali się Onacko i P itt łycha 
w nocy pod chatę Pituły. Onacko zaczaił się pod 
Stajnią, Pitułycha zaś zapukała do okna, a gdy mąż 
jej się zbudził, zaczęła go z udaną skruchą prosić 
o przebaczenie wiarołomstwa. Pituła jednak domy
ślił się, że ta komedya coś niedobrego wróży i rez ■ 
glądając się naokoło, dostrzegł ukrytego pod stajnią 
Onackę, chwycił za siekierę i wypadł z chaty. Roz
poczęła się bójka między Onaeką a Pitułą, podczas 
której silniejszy Onacko powalił Pitułę na ziemię i 
przy pomocy kochanki udusił. Aby śmierć upozoro
wać, zanieśli ciało do sieni cbaty, umyli je, przy
odziali w świeżą bieliznę, zadziergnęli powróz na 
szyję i powiesili na belku.

Nazajutrz starali się o to, aby po wsi puścić 
w obieg pogłoskę o samobójstwie Pituły, cała wieś 
jednak domyśliła się natychmiast, kto był przyczyną 
śmierci powieszonego gospodarza. Aresztowani i sta
wieni przed sądem sprawcy morderstwa wypierali 
się zrazu winy, zwalając ją  na siebie wzajemnie, 
w końcu jednak przyznali się w obec oczywistych 
dowodów ich zbrodni. Skazano oboje na karę 
śmierci przez powieszenie.

ednego lub drugiego ze zna- 
świeckich, to tylko dlate-

do innych emolumentów, jakie ni byto ma mieć J żeli kiedy zaprosi j
każdy pleban, np. tego, że konkurencyą para- i jornych sobie ludzi świeckich, to tylko 
fialna stawia proboszozowi budynki plebańskie, j g -', źe kiedy indziej osobno nie może im się 

’ i to niewygląda tak  różowo jak się światu zrewanżować za niejedną gościn*, jakiej w do-aie
wydaje.

Prawda, Ż9 większe budowy, jak stajnie, 
stodoły, szpichlorze itp. stawia konkurencyą, 
bo inaczej być niemoże, ale moi panowie, cóż 
jest na świecie coby niepodlegało zepsuciu? 
przy tylu i takich, najczęściej źle, bo o to 
chodzi aby najtaniej, stawianych budynkach 
co chwila coś się psuje lub ulega wypadkowi, 
bo czy burza zerwie kawałek dachu na stajni 
lub stodole, czy grad wybije okna na plebanii, 
czy postawić przyjdzie nowy pieo lub popra
wić ogrodzenie jakie, czy pobielić kuchnię lub 
pomalować pokój jaki, trudno się z tem wszy-

mach ich doznał. Mało jest kościołów takich, 
w którychby jeden tylko był odpust, najeżę- 
śoiej bywa dwa do roku, a w niektórych ko
ściołach trzy i więcej, a że takie odpusty po
ciągają znaczne koszta za sobą, to rzecz jasna. 
W  Niemczech i w innych krajach, gdzie ko-1 
śoioły mają bogate fundacye , zawiadywano ’ 
przez tak zwanych Kirehenvaterów, ten odpust j 
nie kosztuje proboszcza nic, bo tam w y d a tk i! 
odpustowe, jak  również i wydatki liturgiozne, i 
o których była mowa wyżej, pokrywa kasa ko- 1 
śoielna — ale u nas ani kirchenvaterów, ani • 
kas kościelnych nie ma, tylko wszystko to za-

stkiem odnosić zaraz do konkurencyi, zwoły- j stępuje proboszcz — odpust więo taki jest pro- j 
waó komitet parafialny, udawać się do kon- * boszozowi istnym ciężarem, tem więoej, źe nikt

KRONIKA.
Lwów 18 maja.

Zajście w Kole polskiem. Pomimo, że obrady 
na owem posiedzeniu Koła, które zwołane zostało na 
żądanie kilku jego członków celem powzięcia decy- 
7-y*> jak mają głosować w izbie posłowie polscy nad 
wnioskiem p, Kaizla, były poufne, pojawiły się w 
dziennikach rozmaite doniesienia o przebiegu tych 
obrad, które całe to zajście przedstawiały w świetle 
niekorzystnem dla niektórych członków Koła i wy
wołały w kraju zrozumiałe rozdrażnienie. Aby poło
żyć kres dalszym domysłom i plotkom, wygotowało 
prezydyum Koła urzędowy komunikat w tej sprawie. 
Komunikat ten, który otrzymaliśmy wczoraj, opiewa 
jak następuje:

„Piezes z najwyższem ubolewaniem konstatuje 
rozgłoszenie fałszywych wiadomości o przebiegu po
ufnego posiedzenia z dnia 5go maja b. r. Posłowie 
którzy żądali zwołania Koła dla zastanowienia się 
nad wnioskiem posła Kaizla w sprawie zaprowadze
nia stopniowania opustów w podatku gruntowym, 
działali niewątpliwie w dobrej wierze i nie popeł
nili czynu niepatryotycznego ; z drugiej strony kon
statuje prezes, źe w dziennikarskich sprawozdaniach 
z owego posiedzenia w tendencyjny sposób przekrę
coną została polemika posłów Rutowskiego, Lewi
ckiego, Wielowiejskiego i innych, która skierowaną 
była przeciw wnioskowi posła Kaizla i tegoż kon- 
sekweneyom. Zaleski11.

Szczerze radzi jesteśmy, źe niemiła ta sprawa 
została nareszcie załatwiona, bo każdy jasno rozu
mie , źa nasi duchowni posłowie nie ze względów 
na popularność, ale w najlepszych intencyach dla 
dobra kraju pragnęli dyskusyi nad wnioskiem posła 
Kaizla, a źe z drugiej strony pp. Rutowski, Lewi
cki i Wielowiejski zanadto wysoko cenią swoich du
chownych kolegów, aby w jakikolwiek sposób chcieli 
ich dotknąć.

Ludwik ks Bawarski, syn rejenta ks. Luit- 
polda, przybył do Krakowa w zeszłą sobotę w ści
ąłem incognito i zajął apartamenta w Grand Hotelu. 
Po spożyciu obiadu ud±ł się książę do Wieliczki dla 
zwiedzenie tamtejszej kopalni. W niedzielę zwiedzał 
osobliwości miasta i wyjechał z Krakowa w ponie
działek rano.

Wybory do Rady miejskiej. Skrutynium uzu
pełniających wyborów do Rady miejskiej będzie 
ukończone dopiero dzis wieczorem. Z dotychczaso
wego obliczenia wypływa, źe kompromis, zawarty 
między mieszczanami a izraelitami odniósł zwy
cięstwo, więc będą prawdopodobnie wybrani z je mej 
strony pp. Kordys, Mozer, Geiritz i Baczewski, z 
drugiej p. Byk. Oprócz nich dostaną się do Rady 
jeszcze pp. Cybulski i Marynowski, z czego się ser
decznie cieszymy, jako też p. Roszkowski.

Wczoraj w paru miejscach obradowano nad 
kandydatami do Rady w miejsce zmarłych Hersch- 
mana i Sprechera. Dotąd wyłoniły się dwie kandy
datury : p. Jana Kracha, majstra budowniczego,
człowieka o bardzo zdrowym sposobie • myślenia i 
prof. Jaegermana. O woź co się tyczy tej ostatniej 
kandydatury, bardzo dobrze ją  określił jeden z mów
ców na wczorajszem zgromadzeniu majster szewski 
p. Chyrowicz. Powiedział on, że „wybór p. Jaeger- 
manna byłby pożądany i niepożądany. Pożądany 
dla tego, źe p. Jaegerman rżnie prawdę o nic nie 
pytając, a nie pożądany dla tego, że jeżeliby pan 
Jaegermann zasiadał w Radzie, to o pracy jej nie 
możnaby wcale mówić". Zdanie to jest zupełnie 
trafne. Wybór p. Jaegermana „ożywiłby" posiedze
nia Rady miejskiej, ale uczyniłby je bezpłodnemi. 
Tłumy żądne skandalu, chodziłyby na galeryę, a Ra
da, zamiast obradować nad sprawami miasta, traci
łaby drogi czas na rozmaite zatargi osobiste. Było
by więc rzeczą właściwą, żeby albo postawić jakąś 
inną kandydaturę, albo też uprosić p. Jaegermanna, 
by przed kandydowaniem złożył solenne przyrzecze
nie, iż zmieni taktykę postępowania i w rzeczach 
publicznych będzie przedewsżysikiem patrzał na 
sprawę, a nie na ludzi.

Koronacya cara. Na koronacyę do Moskwy 
udaje s.ę jako przedstawiciel Austryi, arcyksiążę 
Ludwik Wiktor, w którego świcie zuajdują się kr. 
Franciszek Thun, hr. Robert Solms, szambelanowie 
hr. Roman Potocki, E mar Lognet i Gasza Andra --sy.

Reprezentantami Królestwa Polskiego będą z 
Warszawy: prezydent _ miasta jenerał - major M. 
Bibikow, kamerjunkier August hr. Potocki i inży
nier S. Filipkowski; z Kalisza: prezydent mia
sta M, Grąbczewski, kupiec 1 gildy E. Rep- 
han i K. Billewicz; z Kielc: prezydent miasta 
K. Cyłow, właściciele domów St. Moźdżeń- 
ski i M. Halik; z Łomży: zastępca prezydenta 
miasta właściciel domu M. Korolec, kupcy 2 
g ildyi: W. Stupin i F. Czochański; z Lublina: 
prezydent miasta Hryniewicz; starszy zgromadzenia 
kupców Lubelskich K. Miiiler i właściciel garbarni 
E Domański; z Piotrkowa : prezydent miasta G.
Broko weki, właściciele domów J . Kań ski i 
K. Rakowski; z Płocka: prezydent miasta A. 
Szpiliotow; właśoiciele domów M. Żołobow i 
G. K iibn; z Radomia prezydent miasta R. Zen- 
ner i właściciele' domów W. Kulczycki i J. 
Zabiełło; z Suw ałk : prezydent miasta L. Kali
nowski, G. Brzosko i S. Staniszewski; z 
Siedlec: prezydent miasta J . Ł makowski, J. Gór
ski i S. Sunderland.

Rozpisani* ofert. Gazeta lwowska ogłasz ® 
publiczne rozpisanie ofert na wykonanie robót pod* 
torowych i budowli w stacyi Rawie ruskiej. Oferty 
dotyczące mają być wniesione najdslej do dnia 30 
maja 1896 do 12 godziny w południe (czas lwow
ski) do protokołu podawczego c. k. Dyrekcyi ruchu 
(dworzec Kolei lwowsko - czerniowiecko - jaskiej) we 
Lwowie.

Lemberg-HOUndS. We środę dnia 20 maja od
będzie się polowanie z powłoką. Meet o godzinie 
3 po południu koło kasarni na Bogdanówce. Halali 
plac ćwiczeń na Janowskiemu

Międzynarodowe wyścigi w  Krakowie Dzień
pierwszy. 18 ozerwca, Nagroda Wawelu’8000 ko
ron. Dzień trzeci w niedzielę 21 cze wca. Wielkie 
krakowskie wiosenne Steeple chase. Nagroda 6000 
koron.

Po trzydziestu latach. Otrzymaliśmy następu
jące pismo z prośbą o umieszczenie:

Zebrani w Krakowie koledzy, którzy w roku 
1866 zdawali egzamin dojrzałości w gimnazyum im. 
św. Anny, postanowili obchodzić dnia 4 lipca rb. 
(punkt zborny w kościele św. Anny o godz. 8 rano) 
trzydziestą rocznicę ukończenia studyów gimnazyal- 
nych. Z ich upoważnienia zapraszamy na ten obchód 
wszystkich kolegów, którzy w roku 1866 ukończyli 
ósmą klasę w gimuazyum im. św. Anny - w Krako
wie, a również i tych, którzy w tym czasie zdali 
tam egzamin dojrzałości. Zarazem prosimy o uwia
domienie nas do 13 czerwca rb. pod adresem je 
dnego z podpisanych, kto z zaproszonych weźmie 
udział w tym koleżeńskim obchodzie.

W  Krakowie 15 maja 1896- 
K8. Jan Kolstrąg, proboszcz, poczta Czulice. — Dr. 
Emil Schwarz, adwokat w Krakowie, Poselska 15.— 
Dr. Ludwik Wiszniewski, lekarz w Krakowie, Szlak 
40. — Dr. Franciszek Czerny, profesor uniwersytetu 

w Krakowie, Basztowa 16.
Koleje lokalne. Na sobotniam posiedzeniu Ra

dy państwa przedłóż ł rząd projekt ustawy o budo
wie 22 kolei lokalnych, których budowa ma być 
w r. b. przez państwo zabezpieczona. Z projektowa
nych w Galicyi linii kolejowych żadna nie jest tem 
przedłożeniem objęta. W motywach przed’ożenią pod
niesiono bowiem między innemi, źe projekta budowy 
kolei Trzebinia-Skawce, dalej Piła-Jaworzno, a wresz
cie Kołomyja-Zaleszozyki nie mogły jeszcze być zrea
lizowane z powodu braku zabezpieczenia dodatków 
ze strony osób interesowanych w budowie tych li
nii , a co do projektu kolei Chabówka - Zakopane 
okazały się trudności techniczne, które rząd stara 
się usunąć.

Z Tarnopola nam donoszą, źe z powodu wy
boru uzupełniającego na posła do Sejmu, który ma 
się odbyć dnia 1 czerwca, postawione zostały na
stępujące kandydatury: minister dr. Rittner, prof. 
dr. August Balasits, notaryusz Niementowski, p. 
Romańczuk i p, Breiter, redaktor radykalnego ty 
godnika „Monitor". Oczywiście wobec kandydatury 
dr. Rittnera wszystkie inne straciły zupełnie wszel
ką szansę, a to z powodu, że każdy poważny wy
borca rozumie jak jest ważną dla kraju rzeczą, że
by ten mąż, który w gabinecie jest ministrem dla 
Galicyi, zajmuje się wyłącznie naszemi sprawami, 
jest z urzędu ich orędownikiem, zasiadał w Sejmie 
i mógł jako jego członek poznać dokładnie jego naj
gorętsze życzenia i pragnienia.

Właściwość kul stalowych. W  Szwąjcaryi 
zrobiono przypadkiem spostrzeżenie, źe wystrzelone 
kule stalowe podczas swego biegu stają się  magne-



sami i z linii rzutu skręcają w stronę z boku równo
legle do linii przeciągniętych drutów, po których 
przebiega elektryczność. Journal de, Geni!ve mówi, 
że przedsięwzięte w tym kierunku próby dały mo
żność ścisłego obliczenia stopnia tych zboczeń przy 
uwzględnieniu wielkości kuli, szybkości jej biegu i

niemal każdy skazaniec w Ameryce — mowę, w któ
rej przyznał się uroczyście tylko do dwóch morderstw.

Utworzyła się już legenda o „strasznym do- 
ktorze*, Amerykanie twierdzą, że Holmes posiadał 
„złe oczy“. I  tak prezydent, który podpisał wyrok 
śmierci, zginął w kilka dni potem, dotknąwszy się 

odległości celu. Z prób tych okazuje się, że pułk nieostrożnie przewodu elektrycznego, 
piechoty, posiadający na swem skrzydle akumulator Ze statystyki. Rząd rosyjski zarządził obecnie
elektryczny pewnej siły, może się nie obawiać ognia spis ludności Warszawy i dzieli ją  na następujące 
nieprzyjacielskiego z broni ręcznej na odległość 300 kategorye: mężczyzn od 16 do 20 lat wieku, rów- 
metrów, z armat na odległość 1400 metrów, jeżeli noletnich kobiet i dzieci wogóle bez rozróżnienia 
nieprzyjaciel strzela pociskami w całości lub w części płci. Mężczyźni rozdzielani są nadto między rubryki 
ze stali. Wszystkie te pociski — dzięki wpływowi narodowości i religii. Narodowości zna ta statysty- 
akumuktora lub bateryi elektrycznej — ominą swój ka cztery: rosyjską, polską, niemiecką i żydowską; 
cel i przejdą bokiem. „Rezultatem tego odkrycia* wyznań religijnych p ięć . prawosławne, rzymsko-ka- 
pisze Journal de Genbve „będzie powrót do kul oło- tolickie, protestanckie, żydowskie i mahometańskie. 
wianych, na które elektryczność nie wywiera wcale Na podstawie liczb, wyrażających zaludnienie War- 
wpływu. To zaś pociągnie za sobą zarzucenie małego szawy władze odpowiednie obliczyć mają ilość: 
kalibru karabinów, a więc niemożność strzelania na 1) zwierząt domowych: wołów, krów, (ieląt, b ,ra- 
wielką odległość czyli jednem słowem cofnięcie się nów i trzody chlewnej; 2) zboża: pszenicy, żyta, 
na całej linii.11 /jęczmienia, owsa i mąki; 3) słoniny (sało) ; 4) sło-

Amerykański biodniarz W Filadelfii, po dłu- 1 eittDa- Mnożników do obliczeń dostarczą jed- 
gim procesie, powieszono człowieka, którego można nostki potrzeby i zużycia ustanowione z osobna co 
zaliczyć do największych „kryminalistów* epoki. do każdego rodzaju istoty żywej w związku z od- 
Proces „doktora11 Holmesa, pół lekarza, pół farma- powiadającym jej artykułem spożywczym. Warszawa 
ceuty, posiadał typowe cechy amerykańskiej orygi- Jest forteoił 1. to poważną fortecą. Taka statystyka 
nalności grozy i reklamy. W ciągu rozprawy świę- , zhierana z miasta obwałowanego wynika ściśle z je- 
ciła tryumf reporterya amerykańska Aew Jork Jour- &° charakteru.
nal przed wyrokiem ogłosił „zastrzegając wszelkie j . bródek na nudy. W  Ameryce grono nabobów 
prawa reprodukcyi11, pamiętnik, obszerną spowiedź zamicrza założyć stowarzyszenie przeciw nudom. 
Holmesa, zawierającą wyznanie dwudziestu siedmiu j ^  r - 1854 założył Jekill w Londynie podobne biu- 
morderstw. Pamiętnik jest istotnie niezwykłym do- , ro> któfe mlało dostarczać właścicielom ziemskim 
kumentem. Holmes rozpoczyna od pełnych zapału i Podcza3 lcŁ długiego nieraz pobytu na wsi za wy- 
pochwał dla zręczności i gorliwości policyi amsry- nagrodzeniem odpowiednich towarzyszów.

PRZEGLĄD r dnia 4 9  Maja 1896.
We wtorek wznowienie „Palestrant*, operetka w 4 stku, E. Dunin Brzezińska, Jan i Fr. (Jostkowie,

kańskiej. Opisane tam są szczegółowo morderstwa 
i i :h pobudki, oraz analiza „stanów duszy*, przed, 
podczas i po spełnieniu zbrodni. Holmes rozpoczyna 
słowami: „Piszę nie z fanfaronady, aby pozować 
przed publicznością, jako największy zbrodniarz no
wożytnych czasów, ale dla zabicia czasu, zanim mnie 
powieszą*. Pierwsze zbrodnie spełnił Holu es dla 
pieniędzy: zabijał osoby, ubezpieczone na życie, t,by 
pobierać za nie odsetki. Z czasem począł uważać 
morderstwo za najłatwiejszy ś odek pozbycia się

Członko
wie, płacący 30 gwinei rocznie, mieli prawo do 4 
gości, którzy na żądanie mogli co tydzień się zmie
niać. Składka 15 gwinei rocznie dawała prawo tylko 
do 2 gości i do zmiany co dni 14. Katalog Jekilla 
zawierał nazwiska 616 osób, które gotowe były na 
każde wezwanie udać się na wskazane miejsce. 
Było tam 8 parów ze Szkocyi, 7 z Irlandyl, 15 
zubożałych baronów, 8 admirałów, 44 ex generałów, 
24 wdowy, 186 kobiet niezamężnych i przeszło 300

aktach Karola Millockera. We środę po raz pierw
szy „ Wtjaszek Karola*, krotochwila w 4 aktach B. 
Johnsona (dalszy ciąg „Ciotki Karola*). We czwar
tek (wznowienie) „Dzwony Cornewilskie*, operetka 
w 4 aktach Planąueta. . W  piątek na cele Arcy- 
bractwa N. P. M. Królowej Korony Polskiej pod 
protektoratem Maryi Tchórznickiej wykona Towa
rzystwo śpiewackie „Lutnia* ze współudziałem pp. 
Żelazowskiego, Grab ńskiego i orkiestry teatralnej : 
„Śluby Jana Kazimierza*, wielkie oratoryum przez 
Mieczysława Sołtysa W  sobotę po raz ostatni przed 
wyjazdem operetki do Krakowa „Sztygar*, operetka 
w 3 aktach K. ZeJIera.

Literatura-i Sztuka.
*  Z teatru. Przedstawienie wczoraj wznowionego 

dramatu Juliusza Morsa z Poradowa : „Przeor Pauli
nów* czyli „Obrona Częstochowy*, zapełniło teatr 
po południu po brzegi. Przebiegu dramatu słuchano 
z natężoną uwagą, a niesforna nieraz na gal ery i 
publiczność tym razem z widoczaem zaciekawieniem 
i wzruszeniem śledziła za wątkiem akcyi i po skoń
czonych scenach lub odsłonach, dając folgę wezbra
nemu uezucin, wybuchała gromkimi oklaskami i bra
wami. Pan Żelazowski rolę przeora ma prawo zali
czać do najlepszych ról w swoim bogatym reper
tuarze — grał też wczoraj wspaniale. Oprócz ról 
wybitniejszych, które pozostały w dawnej obsadzie, 
z młodej falangi naszych artystów zwrócił na siebie 
uwagę grą śmiałą, tyjowej zamaszystej charakte
rystyki i artyzmu p. Hryniewicz w roli Radziejow
skiego. Młoly ten artysta, używany w odpowiednim 
kierunku, może się stać bardzo pożyteczną silą 
w dramatycznym repertuarze. Iks Ypsylon.

* Filozofia niCOŚCi. Rzecz o istocie buddyzmu 
przez ks. W. M. Dębickiego. Warszawa, 1896 roku, 
stron 108.

Gała Europa w przeciągu kilku ostatnich lat 
zajmuje się buddyzmem ; w ruchu tym przoduje P a 
ryż i ms rzyciele anglo amerykańscy, znani pod na

polecając dzieci cpiece M. B., Józef Jędrzejowski 
po 3 zł., N. N. z Sędziszowa, X. X. o pomoc w 
ciężkiem położeniu po 5 zł., parafie: Łętownica 30, 
Grodzisko 77'14, Szlęzaki 24 40, Wiesenberg 2 zł., 
Błozew 3, Nawarya 1, Grębów 10, Naiwórna 5, 
Niebylec 1 *20; gminy: Siołkowa 7, Dinytrów 120, 
Bolesław 2, Wolipławska 5, Wólka niedzwiedzka 
7'70, Biała wyżną 5, Konty z prośbą o błogosła
wieństwo 5 75, Gorzyce 2, Knajsy 2 80, ks. Kisie- 
lewicz, A. Ziemlińska i Tow zal. w Jaśle po 10, 
Józef Majewski 50 zł. M. M. 100 zł. Bóg zapłać 
za każdy grosz.

Leżajsk 15 maja 1896.
O. Łukasz Pankiewicz, gwardyan

ludz; niewygodnych; w końcu popadł w manię mor- j podróżnicy, którzy celowali w opowiadaniach wspo
1 mnień ze swego życia, otrzymywali za te przymioty 

dodatkowe wynagrodzenie Wszyscy umieli grać w 
karty, oprócz tego każdy z nich posiadał znajomość 
gry na jakimś instrumencie. Każdy gość otrzymy
wał od obywatela, któremu uprzyjemniał czas, obo
wiązkowo 4 dania dziennie, a parowie prócz tego 
po flaszce wina Jeżeli zamawiający z towarzystwa 
któregokolwiek z gości nie był zadowolony, pisał w 
katalogu obok jego nazwiska: „Nie podoba mi się.* 
posyłał katalog do kantora stowarzyszenia i nieba
wem otrzymywał innego. Zakład istniał do r. 1870. 
Czy amerykańskie stowarzyszenie przetrwa dłużej, 
czy w ogóle powstanie — zobaczymy.

Zguba. W  tramwaju elektrycznym znalazła 
jedna pani sakiewkę z kwotą 3 złr. 96 ct. Osoba, 
która ją  zgubiła, zechce po jej odbiór zgłosić się 
do naszej Refitkcyi,

Zmarli. Katinka kr. Andrassy, wdowa po śp. 
Juliuszu hr. Andrassym, b. ministrze spraw ze
wnętrznych, zmarła w Peszcie.—Piotr hr. Szembek, 
b. żołnierz z roku 1863, b. poseł do parlamentu nie
mieckiego, zmarł w Siemiahicach w Poznańskiem. 
Nieboszczyk był ożeniony z Maryą, córką Jana 
Aleksi ndra hr. Fredry, znaną zaszczytnie z ta
lentu poetyckiego, — Józef Przy borowski, b, prof. 
uniwersytetów w Wrocławiu i Warszawie, a potem 
bibliotokarz ordynacyi Zamoyskich, giuntowny znawca 
literatury polskiej i autor wielu rozpraw, zmarł w 
Warszawie. — Jan Winfeld, b. dzierżawca dóbr 
ziemskich, zołnierz wojsk polskich z r. 1831, zmarł 
dnia 16 bm. w Seredyńcach, przeżywszy lat 87. -— 
Rudolf Gracka, starszy radca rachunkowy namiest
nictwa, kawaler papieskiego orderu św. Grzegorza, 
zmarł we Lwowie w 61 roku życia. —- Ks. Mikołaj 
Rozdzielski, honorowy kanonik kapituły przemyskiej, 
gr. bat. proboszcz w Sokalu, w 76 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano - f8  tu, w po?, 
j - 10 H- Bar. 766. Podnosi się. Pochmurno.

oBÓb z rozmaitych warstw towarzyskich. Myśliwi i ! zwą „teozofów*. Propaganda buddyzmu doszła i do

derczą i zabijał dla przyjemności zadawania śmierci.
I tak, upoił znajomego, aby go spalić żywcem. 
W swoim domu w Chicago, w tym „Zamku Hol
mesa* zbudował pod laboratoryum piwnicę z pie
cem kremacyjnym, aby niszczyć zwłoki ofiar. Piwni
cę tę odkryto przypadkiem, naprawiając kaualiza- 
cyę. Znaleziono tam szczątki kości i włosów kobie
cych. Pierwsze morderstwo popełnił ra  niejakim 
Russebo, który mu winien był pieniądze. Odtąd, 
wyznaje sam, krążył, jak dziki zwierz, aby zaspo
koić żądzę krwi. Następnie otruł panią Connor’ i jej 
córkę, przy pomocy wspólnika, który, jak mówi, 
jeszcze bardziej, niż on „krwisty*, dotychczas za
pewne uprawia zbrodnicze rzemiosło. Trzecią ofiarą 
była dziewczyna z restauracyi, która, utrzymując 
stosunek z służącym Holmesa, odciągała go o l  nil- 
ności w służbie, Wciągnięta w sutereny, zginęła 
przez zaczadzenie. Przedtem na rozkaz Holme'a mu
siała napisać list do rodziny, że opuszcza na zawsze 
Chicago. Tą samą śmiercią zginęła miss Cigrand, 
jego kochanka, za to, że objawiła zamiar wyjścia 
za mąż. Trzy dziewczęta, które usiłował razom uśpić 
chloroformem, zdołały uniknąć śmierci. „Nie moja 
wina — dodaje — że mi umknęły. Później byłem 
przezorniejszy*. Dalej przyszła kolej na kobietę nie
zwykłej urody Annę Van Tassand, otrutą przezeń 
smkiem potasu. Morderstwo swojego służącego Ro
berta Latimera uważa Holmes za najmniej k rygo- 
dne Latimer chciał wymusić od niego pieniądze, 
skazany został zatem na straszna śmierć głodową. 
Dobił Latimera tylko, jak twierdzi, dlatego, że po 
trzebował zajętego przez ofiarę pokoju. Nieszczęśli
wy, bezprzytomny z bólu i rozpaczy, paznokciami 
wydrążył już zagłębienie w ścianie. Wynalazcę 
W errosa zabił i spalił w suterenach, aby pobierać 
dochody za jego pat.enta. W roku 1891, razem z 
pewnym młodym Anglikiem, zaciągnął do siebie 
bankiera Rugersa, zmusił go do podpisania czeku 
na 350.000 fr., a następnie otruł chloroformem.

Skruchą przejmuje go tylko otrucie dwóch 
sióstr Williams po uzyskaniu zapisu majątku po 
śmierci. Pochował je w stanie Illinois; podaje miej
sce, w którem są ukryte i piosi, aby sprawiono 
pogrzeb ofiarom „najokrutniejszej ze swych zbrodni*. 
Podczas wystawy w Chicago poznał człowieka, któ
rego chciał uczynić swoim wspólnikiem, lecz zgła- 
dził go, ponieważ nie miał odpowiednich do tego 
zdolność1. Nie pamięta nawet nazwiska. Ostatnie 
m orderstwa popełnił w rodzinie Pitozel, którą pr/ez 
7 lat obsypywał dobrodziejstwami, zawsze w myśli 
morderstwo, gdy zabezpieczą na odpowiednio wyso
ką sumę swoje życie. Ojca zawiózł do Filadelfii, 
upoił, następnie oblał benzyną i żywcem spalił. Cy
nicznie opisuje męki nieszczęśliwego, który daremni-c 
błagał o cios śmiertelny. Po pogrzebaniu Pitezela 
doprowadził do tego, że ciało ekshumowano i odda- 
no mu, jako lekarzowi, do mikroskopijnego badania. 
Holmes zaznacza, że krając ciało, odczuwał prawdzi 
we zadowolenie. Z dzieci Pitezela dwoje udusił po
duszkami, a ciała zakopał w piwnicy. Trzecie dzie
cię otruł w Imngson, pociął na kawałki i spalił. 
Miss Pitezel nakłonił, aby przyniosła z piwnicy 
flaszkę. We flaszce znajdował się dynamit, a za po
ruszeniem miał nastąpić wybuch. Plan ten nie po
wiódł się. Nieudany zamach doprowadził do are 
sztowania Holmesa 
derstw.

W  zeznaniach jego nie ma śladu skruchy. Holmes 
uprzedza zarzut, oświadczając, że nikt ni9 uwierzyłby 
nawet w uczucia żalu u takiego zbrodni rza. Nie
zwykłe są „naukowe* uwagi i konkluzye, zamyka
jące krwawą opowieść Holmesa. „Wszyscy rzeczo
znawcy, którzy mnie badali* pisze Holmes „są zgo
dnego zdania, że cechy zbrodniczości wystąpiły u 
mnie dopiero od czasu aresztowania. Przed dwoma 
laty czterej lekarze orzekli, że jestem fizycznie i mo
ralnie zdrów i normalny. Obecnie mam wszystkie 
znamiona człowieka zwyrodniałego, moralnego idyoty. 
Czy nie jest rzeczą prawdopodobną, że zbrodnia — 
zamiast być rezultatem anormalnego stanu — jest 
raczej przyczyną zwyrodnienia? W  roku 1894 pod
dany zostałem pomiarowi według systemu Bertillona, 
nie odkryto żadnej wady. Po kilku miesiącach cechy 
zwyrodnienia były bardzo widoczne. Wdzięczny je
stem zarządowi więzienia, że pozbawiwszy muie lu
stra, odebrał mi możność śledzenia zmian organizmu. 
Rozwinęły się główne fizyologiczne znamiona zwyro
dnienia: wysunięcie się naprzód jednej cząści cza
szki, cofnięcie się drugiej; zanikanie jednego ucha, 
anormalny rozwój drugiego; różnica o półtora cala 
pomiędzy długością rąk i goleni. Nadto wystąpił 
skurcz połowy twarzy i oka tak wyraźny i straszny, 
iż powieściopisarz Hall Caive, pisząc o mnie, wy
raził się, że „na tej twarzy zbrodnia wyryła głę
bokie bruzdy*. Jeden z rzeczoznawców, wszedłszy 
do mojej celi, rzekł bez namysłu: „Wiem, że jesteś 
winnym.*

Liczba ofiar zbrodniarza zapewne nigdy na
prawdę znaną nie będzie. Z 27 morderstw, jakie 
opowiada, dwaj/uznano za urojone. Opis 25 morderstw, 
jako „najściślej zgodny z prawdą*, potwierdza tajny 
ajent policyjny Franek Geier w New York Journalu. 
Przed śmiercią miał Holmes z rusztowania — jak

n as ; posiadamy przetłómaczony po polsku katechizm 
buddyjski Olcott’a. Anglik Buwden sparodyowal na
wet Tomasza a Kempis, wydając książeczkę, p. t. 
„Naśladowanie Buddy*. Ks. Dębicki z wielką siłą 
przekonania zwalcza tę nową modę, wykazując, że 
buddyzm jest nauką niedorzeczną jako teorya, a pod 
względem cywilizacyjnym i moralnym — po prostu 
zabójczą. Opisując stan Indyj przed Buddą, autor 
kładzie silny nacisk na ich warunki przyrodnicze, 
sprzyjające rozleniwieniu ducha i zobojętnieniu na 
rzeczy doczesne. Dość szczegółowo wykłada ksiądz 
Dębicki dane o życiu Buddy i rozbiera zasady bud
dyzmu historycznego, jakie się wyrobiły w ciągu 
wieków. Wykład ten cechuje głęboka znajomość 
rzeczy. Rozpraszając marzenia o wzniosłości bud
dyzmu, autor podm si wyższość cbrystyanizmu. Pod
czas i.dy cliry8tyanizm naucza miłować wszystkich, 
nawet wrogów i dążyć przez czyny do światłości 
bytu niebieskiego, buddyzm nakazuje zostawać na 
wszystko obojętnym i dążyć do rozpaczliwej próżni, 
nicości, Nirwany. Jest to systemat mroczny i zimny. 
Praca ks. Dębickiego odznaoza się dobrym językiem 
i pięknym wykładem

* Wielki atlas geograficzny polski, wydawany 
przez redakcyę Wędrowca i jej nakładem, jest naj- 
większem, niebywałem dotychczas w polskim języ
ku wydawnictwem, które winno wyrugować u nas 
wszystkie tego rodzaju dzieła niemieckie, bo im pod 
względem dokładności i autentycznego wykonania 
w niesem nie ustępuje, a nawet je pod pewnym 
względem znacznie przewyższa. Jest on większym 
od znanego atlasu wydania Hartlebena i ma do 
każdego zeszytu (10 wyszło dotychcza i) dodany re
jestr wszystkich miejscowości, z najdrobiazgowszą 
dokładnością zestawiony. Nabywać go można zeszy
tami pojedyńczymi w ajencyi Wędrowca we Lwo
wie przy placu Maryackim w hotelu europejskim.

*  Wędrowca, pisma ilustrowanego, tygodniowe
go, wysiedł nr. 19 i zawiera: „Obrazy Korsyki*

Rozwiązanie szarady, zamieszczonej w nrze j ciąg dalszy opisu malowniczego przez Stanisława 
110 Przeglądu brzmi: uroczystość. i Bełzę: „ Wrażenia nie wierzącego w mieście świę-

Trsfne rozwiązanie nadesłali: Stanisław W it- j tem* przez ks. Karola Niedziałkowskiego (ciąg dal- 
kowski z Przeworska, Fr. Bessagowie z Komarna, szy); „Katedra Włocławska* przez ks. W. K . Ch.; 
Regina i Leszek Medyńscy ze Złoczowa, Tadeusz 
Kisielewski z Doliny, Marya Machniewiczowa z Kra-
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Wyścigi konne w Budapeszcie Zjazd io'.osenny. 

Dzień pierwszy, 3 maja. W  tym dniu odbył 
się b.eg o nagrodę „Nemzeti Hazafi*, 20000 koron 
zwycięzcy, 300 koron drugiemu koniowi, dla koni 
trzyletnich, zwany węgierskiem Derby, chociaż meta 
jest o pół mili ang. =  800 mtr. krótszą od biegów 
Derby na całym świecie, bo wynosi tylko 1600 mtr. 
Mianowano koni 123, biegało 6, Pana J. v. Janko- 
vich’a klacz gn, „Gyóngyós* po Pbil od Gyóngjom 
1. P R Wahrmanna ogier skgn „Yoltigeur* 2, 
Totalizator płacił 62 za 5.

„Handicap majowy* nagroda 6000 koron zwy
cięzcy, 500 koronMrugiemu koniowi, meta 1000 mtr. 
Zapisano koni 25, biegało 10. Stada Nezsa ogier 
kaszt. 3 1. „Boglar* po Balvany od Turolla (50 5 
kg.) I. Hr. E. Batthyany’ego ogier kaszt. 5 1. „Al- 
moa* (55 kg.) 2. Totalizator płacił 20 za 5,

Dzień drugi 5 maja. „Nagroda Dam*, hono
rowa, (przepyszna srebrna uria) i 680 dukatów 
w złocie, panowie jeżdżą, meta 2400 mtr. Zapisano 
koni 14, biegało 8. Hr. J. 8ztaray’a ogier gn. 4 1. 
„Terebes* po Gunnersbnrg od Galante, jeździec 
O. br. Devitz 1. P. R. Wahrmann a og. kaszt,. 3 1 
„Parlileu* jeździec ks. M E. Tasis 2. Totalizator 
płacił 109 za 5,

„Nagroda Battbyany Ilunyady*, 400 dukatów, 
meta 1600 mtr. mianowano koni 8, spółki Matcbiess 
ogier gn. 4 1. „Tokio* po Talpra magyar od Totha- 
ny sam jeden obiegł szranki. Oczywiście zakładów 
nie było żadnych.

Dzień trzeci 7 maja. W  dniu tym odbył się 
jeden z najważniejszych z całego zjazdu biegów: 
Nagroda dla klaczy 15.000 koron, dla klaczy trzy
letnich, meta 2000 mtr. Zapisano koni 103, biegało 
10. P. J. v. Jankovicha klacz gniada „Gyóngyós* 
po Pbil od Gyóngyóm 1, p. A Drehera klacz kaszt. 
t Ruab’n“ 2. Totalizator płacił 12 za 5.

Prócz powyższego odbyły się też dwa biegi 
o nagrody rządowe po 1000 koron zwycięzcy, a 400 
koron drugiemu koniowi; jeden dla koni trzyletnich 
na metę 1600 mtr, ; drugi dla starszych na metę 
2400 mtr. Do pierwszego zapisano 10 koni, bie
gały 2 P. E v. Blaskovicsa ogier kaszt. „Dandar* 
po Waisenknabe od Thorgunna 1, br. J . Harka- 
nyi’ego ogier kaszt. „Eremit* 2. Totalizator płacił 
7 za 5. Do drugiego biegu o nagrodę rządową za
pisano koni 8, biegało 7. Hr. E. Hunyady’ego ogier 
kary 4 letni „ Weatherstear* po Metallist od Weather- 
beaten 1, p. R. Lebaudy’ego ogier kaszt. 4-letni 
„Toreador* 2. Totalizator płacił 19 za 5.

Petersbug 18 maja. Car, carowa i wielka 
księżniczka Olga odjechali wczoraj wieczorem 
do Moskwy.

Paryż 18 maja. Dziennik Gaulois donosi, 
że ks. Orleański zamierza kandydować przy 
najbliż zycb w yborach do senatu i do rad mu
nicypalnych. Tem u zamiarowi księcia nie sprze
ciw ił się żaden członek komitetu rojalisiów.

Wiedeń 1S maja. Cesarz przybył tu dziś 
o 4 rano i udał się wprost z dworca na za
m ek w Lainz Przed południem odwiedził Ce
sarz chorego arcyksięcia Karola Ludwika.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 17 maja. P. Witosławska 
i W. br. Raciborowska z Wołynia. J. br. Romasz- 
kan z Horodenki, E Zagórski z Kołodziejówki. A, 
hr. Męciński i F. Minkusiewicz z Dukli. O. Horo- 
dyński z Romauówki. M. dr. Fedorowicz ze Stryja. 
A. Bal z Krosna. F. br. Loewenstein, F. Janner i 
G. Licbotzky z Wiednia. Wł. Brzeski z Truakawca. 
C, Messen z Antwerpii. A, Twardowski z Wołynia. 
M. Parunow z Odessy.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. S,
Przyjechali dnia 17 maja. K. hr. Potulicki 

z Poznania. O hr. Miączyńska i A. br. Poceyko 
z Królestwa Polskiego. K. Muller i O. Smreker z 
Manheim. S. Pncb-ilski z Przemyśla, S Wybranow- 
ski z Kimirza. J. Opolski z Niska. W. Kolesiński 
z Litwy. W. Qaolfioger z Csaky. B. Freistadt z 
Wiednia. B. Heller z Buczaeza. Dr. "W. Chwistek 
z Zakopanego. J . Krasowski z W iŚD iow czyka.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKOWRON i Spółka.

Lwiw — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 17 maja. S. Białoskórski 

ze Staj. F r Walewska z Nossowa. T. Dotzler i T, 
Filipek z Wiednia. J. Trzciński z Wołynia. B Pi- 
latowski z Brodów. M. Frachet z Tartakowa. E. 
Milkowski z Gorlic. W. Wasilewski z Siemuszowa 
Dr. Langer z Tarnopola.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

kowa, Helena Olechowska z Pruchnika, Klementyna 
Winiarska z Pilznu, Amalia Griinhaut z Sanoka, F. 
Korabiewska z Krechov a, X, Korsyn Orłowicz z 
Rozdołu, Wanda Sieczyńska z Przemyśla, Wanda 
Zgorlakiewiczowa z Glinian, Janina Kraftówna 
z Żółkwi, Marya i Helena Strzyżewskie z Bortko- 
wa, Helena Bernfeldówna z Rawy Ruskiej, Celestyn 
Szczepański z Bełza, Romuald Winiarski z Trem
bowli, Frauciszek Wendeker z Sieniawy, Ryszard 
Lówenberz t  Kobylanki-K ryg, Marya Bronarska 
z Urybowa, Eugenia Remizowska z Woronienki, 
Antonina Garlicka i Jan Matłachowski z Brzeżan, 
Kazimierz Kumaniecki ze Złoczowa, Kazimiera Ki
da wska z Bachorza, Stanisława Piokopcówna z Ghwa- 
libogu, Józef Reichert z Dolinian, Antonina i Sa
bina Krzyształowiczówce z Wddzirza, Z. Wisłocka 
z Dobromila, Henryk Birnbaum z Hubie, X. Jan 
Stasiński z Nowego Sącza, Hipolit Sozański z Je- 
zierny, Aniela i Wanda Limanowskie z Telaczegor 
Helena Stoyowa z Brzeżan, Marya Hawranek ze 
Zborowa, Janina Zaleska ze Złoczowa, Marya Pro-

i do odkrycia szeregu mor- £ wiis,kf  Z Le.C\ . Z S°rkala'Skrzyńska z Rzeszowa, J. Lewiecki z Lipy, Wład.
Bem Mesztiszko na Węgrzech, zaś ze Lwowa: M. 
Poahorodecki, Ludwik Runge, Tadeusz Krówczyń- i 
ski, Michalina Haniewaka, Stefania Kozierowska, 
Helena Stefkowa, Leokadya Bełzka, Witołd Waśkow- 
ski, Karol Seyfarth, Grzegorz Nieczuja Rolnicki, 
Jan Juliusz Zar, Spirydyon Laudyn, Michał Zade- 
recki, dr. A. Cząstecki, Eugeniusz Dworski, Zofia 
Siedleczkówna, Kazimiera Zubrzycka, Edward Lo
renz, Henryka Wajdowa, Jadwiga Wajdówna, Jó
zef Hohn, Emma B&lzerowa, Jakób Bylczyński, 
Maksymilian Bekas, Alina Górecka, Kazimiera 
Bartl, Julia i Marya Padiak, Bronisia Sehaffel, W il
helma Putschreglówna, Henryk Dąbrowski.

Szczęście i zazdrość.
Zapukało do drzwi szczęście,

Skromny domek nawiedziło,
Jakby słońce weszło złote,

Tak się w domku rozjaśniło.
Tuż za Szczęściem nieproszony 

Gość wśztdł z miną zatroskaną 
Ach, to szczęścia towarzyszka,

Co Zazdrości nosi miano,
Więo, chcó w domku tym mieszkańcom 

Lepiej życia chwile lecą,
Nie tak jasno, tak słonecznie,

Lecz jnż ciemniej bywa nieco...
Wziął za słowo.

— Panno Amalio, ozy pani kochasz bliźniego ?
— Alei naturalni s,
— A czy pani wiesz, że ja jestem bliźnim ?
  Wiem.
— A więc pani mię kochasz! O pani, jestem 

najszczęśliwszym człowiekiem!

Z teatru. Dziś w poniedziałek po raz I I  „Króle-

„Pięćdziesięciolecia pierwsiej opery Stanisława Mo
niuszki* przez wielbiciela mistrza; „W otchłaniach
czasu* ciąg dalszy znakomitej powieści „archeolo- 
giczno- humorystycznej* przez Erazma Majewskiego, 
oraz dalszy ciąg powieści z czasów Napoleona I 
„Wrogie sztandary* przez Emila Daudeta; „Nieco
0 starożytnościach* przez Erazma Majewskiego. Ca
łości starannie zredagowanej dopełniają zwykłe ru
bryki redakcyjne oraz ilustracye, szczególniej kate
dry we Włocławku, których klisze wykonano we 
własnej elektrotypii Wędrowca.

*  Wielka encyklopedya powszechna ilustrowa
na wydawana od roku 1890 w Warszawie nakła
dem S. Sikorskiego (obecnie wydawnictwo Wędrowca) 
poczęła od niedawna wychodzić w drugim nakładzie
1 jest do nabycia tomami od 1 zeszytu począwBzy, 
(każdy tom ma 8 zeszyiów). Wydawnictwo to, któ
rego potrzeby dla ludzi nawet średnio wykształco
nych, zbytecznem by było dowodzić, stanowi bo
gatą skarbnicę wszestronnej wiedzy, a poszczególne 
działy opracowane są z całą sumiennością i dokład
nością, na co składają się pióra najwybitniejszych 
polskich pisarzy. Dla uniknięcia kosztów przssyiki 
lub pośrednictwa księgarni, można „Encyklopedyę* 
nabywać w ajeńcyi Wędrowca we Lwowie w hotelu 
europejskim przy placu Maryackim.

Glosy publiczności.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 maja

(Z) Zazdrosnem okiem spoglądają nasi 
spekulanci nv targi zachodnie W  Paryża bo- 
•wiem i w Londynie haussa w całej pełni, fin- 
ktuacye kursów między jednym  a drugim 
dnipm ogromne, a nasza giełda przedstaw ia 
widok bazaru zupełnie opustoszałego, bez kup
ców, bez klientów, w którym puste sklepy od
straszają przechodnia. Są to wszystko jeszcze 
skutki zeszłorocznego przesilenia, które zrujno
wało kompletnie te warstwy, w których ręka 
głównie koncentrował się obrót giełdowy, a z 
drugiej strony odstraszyło wszystkich innych, 
którzy w zwykłych warunkach byliby się pu
ścili na bystre fale spekulacyi.

Jeżeli jest cdtobina życia jeszcze na na
szej giełdzie, to tylko na targu walorów loka
cyjnych, specyalnie rent. Te papiery nietylko 
nic nie straciły, ale nawet podnoszą się w kur
sie, a niebawem moie zabraknie ich nawet na 
targu, gdyż kupuje je nie tylko tutejsza pu
bliczność ale i niemieccy kapitaliści, a na no
we emisye jakoś się nie zanosi. Korzystając 
z bezprzykładnej stagnacyi, jeden z wielkich 
spekulantów urządził dziś małą grę na baissę 
i oczywiście wygrał ją bez trudności. W ystar
czyło rzucić na targ kilkaset sztuk akcyi kre
dytowych i Statsbahnów, a w jednej chwili 
spadł kurs ich znacznie.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 352 70, węgierskie 38375, 

Anglobanki 1581—, Uniony 290'—, Bankverwiny 
138'—, Landsrbanki 247' — , Ludwiki 220'—, 
Czermowieckie 291-—, E:betkaie 276 25/ Renta 
papierowa 10140, srebrna 10135 austryacka 
złota 122-55, 40/0 austr. renta wal. kor. 10P15, 
węgierska złota 122 35, 4 ;j/0 węgierska renta 
wal. kor. 99'—, dukat 5'67—, 20-fiankówka 
9'54, marki 1176, ruble 1-271/#.

§ Z kolei. Dotychczasową nazwę stacyi „Wo 
duian,* leżącej na przestrzeni Wiedeń-Eger, zmie
niono z dniem 1 maja b. r. na „Woduian-Cicenice*

Austro - węgiersko - rosyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1 lipca 1896 wejdzie w życie dla powyż
szego ruchu granicznego dodatek I  do taryfy część 
II  zeszyt 1, z 1 sierpnia 1895,

Telegramy „Przeglądu14,
Mody paryskie z każdym numerem rozwijają 

się coraz pomyślniej. Ostatni numer z dnia 15 bm. 
przedstawia się bardzo dobrze. Kilkadziesiąt wybor
nych rycin dają rysunki najmodniejszych sukien, 
kapeluszy, wystrojów sukni, robótek kobiecych itp.
„Przegląd mód* zawiera obszerny tbraz ruchu na _ ,
tem polu, korespondeneya paryska mówi o harmonii ■ Wiedeń 18 maja. Klub młudoczeski mia-
w ubraniu, dalej zaś znajdujemy przepisy hygie- \ nował kandydatam i swymi do delegaeyi wspól- 
niczne o pielęgnowaniu kwiatów, rady gospodarcze ! nych pp. Jandę, K aftana, Kramarza i Slamę. 
itp. Część literacka jak zawsze starannie dobrana. Sofia 18 maja. Książę fi erdynand od]e-
Do numeru jest dołączona tablica krojów rękawów, chał wczoraj do Moskwy na koronacyę carską 
które w ostatnich czasach radykalnej uległy zmianie. ? w  towarzystw ie licznego orszaku wojskowego, 
Prenumeratorowi© Przeglądu mogą prenumerować i prezesa ministrów Stoiłowa, szeia sztabu jenc- 
Mody paryski* po zniżonej cenie 90 ct. za kwartał. I ralnego Iwanowa i wiceprezesa sobran]a Jan-

Śmigusa ostatni numer z Ania 15 hm. zawiera 
całe mnóstwo wybornych pełnych humoru wierszy 
i utworów prozą, poruszających wszystkie sprawy 
bieżące. Wyborne rysunki Brunona i 8 char lach a 
dopełniają całości numeru

* . *
Na restauracyę kościoła 00- Bernardynów

w Leżajsku złożyli swoje ofiary od 19 kwietnia do 
15 maja następujący P. T. Dobrodzieje: H  Z.]
Marcin Tkaczyk po 50 ct., Jan S m a g a ła , Fr. Mącz
ka, W. U., Pogorzelski, M. Jasionek, Stanisław Lis, 
A. Kublin, K. Grek, L. O J . na podziękowanie za 
otrzymaną łaskę, St. Ziółkowski za otrzymane łaski, 
E. Szczepanowa, ks. Wenc, proboszcz z Huszowa, 
kat. Rożanowa po 1 al, N. N. 1'05, Grzegorz Obo- 
rzański, Piotr Krany, Zofia Chandler o zdrowie po

Odo! 60 ct pół flaczki ( N o w o ś ć !) 
1 ztr. cała f  aitka.

Do nabycia w »«dde

Wszech nauk lekarskich

lir4* Hihin iPadaieurski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neuntanna, 
Fingera i Friacha we Wiedniu, profesorów: Lass ara i Caspera 

w Berlinie i profesorów Gnyoa. i Fourniera w Par«zn. 
S p e c y a lis ta  ch o ró b  sk ó r n y c h , w eno rycn n yo h , 

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
H n i t r i i i ) -  w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
U jJ C l f t l u r  kamienia i nowotworów pęcherz*.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 - 5 .  

W y lec ia ła  dfa k ob iet od 2 —S.

SpEsyaiisti w chdroitach żihądka, kiszik i wi.tr iby

jDr, Bug. Kozieromski
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach toic- 
deńskich, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Ri - 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 

i ord. od godz. 9—10 rano i od 8—5 po poł.

Adwokat krajowy

Dr. Józef Wróblewski
otworzył kancelarye adwokacką ws Lwowie przy ulicy 

Kopernika i, 26.

M.  J O N A S Z
dom  b s a k a w y  i  k a n to r  w y a i s s y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
kspuje i sprzedaje yyszelkie papiery
łoay i saonefcy po a&jó&ńssy® karsi® dzieanjiss

W T  p h o m e b y
do ciągnienia 1 czerwca r. b 

n a  lo sy  p ań s tw o w e  z r. 1854 pa zlr. 5.50 waz 
ze stemplem promesy na p;ł;w ki tych losów po ztr. 3.25 

wraz ze stemplem.
Główna wygrana koron 300 .000  a względnie 

połowa.
Przy zamówieniach z prcwincyi uprasse się o do ą- 

esenie 20 ct, na portoryum.
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia, gdy 

zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerst 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane.

j&sSł za ltfżea ia . 185 S. 
bankowy i  kantor im/miany 

firmą:
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i Syn

Lwów, td. Karole Ludwika l . l w  gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego poleca 

P R O M E S Y
do ciągnieni* 1 c-,»rwc» 1S96 r. n \ losy państwowe 
*r. 1&64 po zł. 5-50 n* ckłe i n* połówki tych losów 

po zlr. 3'25 wraz ze stemplem,
Główna wygrana zlr. 15.000 

oraz
Losy na spłaty miesięczne

pM jak najkorzystniejiZ6mi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre

numerata roczna zł, 1'70, na prowincji zł 1 80

kulowa.
Peszt 18 maja. Wczoraj po południu przy

był Cesarz w towarzystwie prezesa ministrów 
br. Banffy’ego na festyn ludowy, urządzony na 
łące za miastem. Z wielkiem zajęciem słuchał 
Cesarz pieśni odśpiewanych przez stowarzysze
nia robotnicze i chwalił je  bardzo. Wieczorem 
odjechał Cesarz z powrotem do W iednia.

Wiedeń 1S maja. Konflikt wybuchły w Ko
le polakiem między posłami ks Kopyoińshim, 
Chotkowskim i Pastorem z jednej, a pp. Ru- 
towskim i Lewickim z drugiej strony został 
wczoraj załatwiony prsez wzajemne złożenie 
oświadczeń, że żadna strona nie chciała dru
giej obrażać. Cała ta  sprawa została w dzienni
kach wiedeńskich fałszywie przedstawiona. Ko-

2 zł., M. Szczepańska, M. K. z Kielni dopełniając I ło rozesłało dzisiaj w tej sprawie sprostowanie
wicz*, komedya w 4 aktach Edwarda Lubowskiego. ' ślubn, ks. Stanisław Węgrzynek, Tow zal. w B rzo-1 do dzienników wiedeńskich,

L w ó w  dnia 18 maja (Z Izby handlowej).
A .k e y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 218 — do 221.—, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasskf 
po 200 zł. w- a. 290.— do 2 9 5 .- .  Banku hypotecznego po 
200 zl. w a. 3s0,— do 400-—. Akc, garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203.—. Tow. buaowy w* 
gonów w Sanoka 250.— do 260.

Ł ia t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galiu 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110. -  do 
110.70 4 i pbł proc. łos. w 50 lat. 99.80 do 100.51. tanim 
krai. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101. 0. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred gal. 
ziem. 4 proc. (I- emisya) 93.30 do 99.— 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.50, 4 proc. los. w 56 lat.
97.50 do 98.20.

za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre, 
97.80 do 98.00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.— 
do —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) .102.— da 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  do — , 4 i pół proc. 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97-01 do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.20 do 97.90.

J ło n e f y .  Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor
9.50 do 9-60. Pótimperyał 9.60 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.27 do 1.23.100 marek niemieckich 58.60 do 59.10.

Wobec wysokiego kursu

ftent austriackich i węgierskich
poleoamy zamianę tychże na

Listy zastawne Banku krajowego,
„ „ Towarzystwa kredytowego,
„ „ Banku hipotecznego.

S o t e a l  i  L i l i e a
Dom bankowy i kantor wymiany 

Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą.
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PANNA DO TOWARZYSTWA
POWIEŚĆ) 

przez Florencyę Marryat.
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartisgh.

Fla

(Ciąg dalszy).
— Nie mogę doprawdy, milady... Zbytnie 

odniecsnia może pani zaszkodzić. Nie wiedzia
ła  się pani tak do głębi przejmu’**® P°"

ezyą, bo nia zaleoiłabym oi nigdy tego narko
tyku. Będziemy czytywały poetów przed połu
dniem. A  teraz czy mi pani pozwolisz spróbo
wać zamagnetyzowaó się do snu?

— Co to jest?
— O, nic strasznego. Położę tylko... ot, tak... 

ręce swoje na skroniach pani, aby (prowadzić 
sen na powieki. Nie udaje się to z każdym, 
ale parę razy powiodło mi się doskonale a moi
mi przyjaciółmi. Bezsenność bywa często rzeozą 
przyzwyczajenia, które z  trudnością przychodzi 
zwalczyć; ale raz dokazawszy tego, rzadko po
wraca.

I  rozmawiając dalej o rzeczach obojętnych, 
miss Murray nie zdejmowała paloów z czoła 
lady Chichester, a po kilku minutach spostrze
g ł  z zadowoleniem, ie  znużone powieki chorej 
opadają na oozy. Parę razy jeszcze otwarły się 
one leniwo, usta wyszeptały kilka słów bez 
związku, a wkońcu głowa lady Alicyi osunęła 
się na poduszki, pogrążona w głębokim śnie 
magnetycznym.

— Domyślałam się od pierwszego rzutu oka, 
że będzie podatnym materyałem — mówiła so
bie w duchu miss Kora, przyglądając się uśpio
nej. — Tak łatwo mi poszło, jak nigdy. Miękka 
jak  wosk, ozy to we śnie ozy na jawie. Biedna 
kobieta!... Co to warte takie życie!... I  mąż też 
godzien pożałowania. B jó  związanym z taką 
niedołężną istotą! Ju s  ja z , o^tępowania doktora

miarkuję, że to bardzo poważna choroba. No, 
jeżeli wszystko się tak pokieruje, jak się na to 
zanosi, w moim interesie będzie utrzymywać -ją 
jak najdłużej przy żyoiu, a jeżeli mi tu  i le  bę
dzie, to chyba z własnej winy.

Parę razy jeszoze przeciągnęła ręką w po
wietrzu nad czołem śpiącej, potem zagasiła 
świecę i cicho, na palcach, wyszła z pokoju. 
G ly  znalazła się w swoim zbytkownie urzą
dzonym apartamencie, usiadła w miękkim fo
telu przy kominku, na którym płonął jasny 
ogień, a przysunąwszy do siebie mały stoliczek, 
zaczęła pisać następujący list:

Glebe Boyal 10 października.
Kochany Johnie!

Dojechałam szozęśiiwie na miejsoe i prze
konałam się, że starzy nic nie przesadzili w 
swoich opiniach. Wszystko, co mnie otacza, nie 
pozostawia nio do życzenia. Ludzie może tro
chę zacofani, ale spokój i dostatek widoczny 
na każdym kroku. Lady Ch. słodka, bezbarwna 
i niedołężna. Sir A. przystojny, choć zaśnie
działy nawiń, Najmniej przyjemnym członkiem 
rodziny jest siostra, szkaradna i kwaśna jak 
ocet stara panna, która patrzy na mnie, jakby 
chciała przebić wzrokiem; ale ja ją ujeżdżę z 
czasem. Zamagnetyzowałam lady Oh. do snu 
dziś wieczorem. Zdaje mi się, że z truduośoią 
przyszłoby mi to samo uczynić ze siostrą. Koty 
nie bywają podatne magnetyzmowi, ale baron 
padłby od razu jego ofiarą; tylko on i bez tego 
zapewne sypia, jak bobak. W szystko razem 
wziąwszy, i ludzie i miejscowość, podobają mi 
3ię; ale pamiętaj to sobie dobrze, iż ani dni* 
jednego nie zostanę tu dłużej niż zechcę. Nie 
jestem dzieckiem, żeby być prowadzoną na pa
sku. Było to moją dobrą wolą tu  przybyć, a 
może mi p rz y jść  fantazya rzneió na raz wszyst
ko, jak wtedy, gdy mi tak  dokuezano u F. 
I  gdziekolwiek będzie**, czy to w Nowej Ze- 
landyi, czy w Brazylii, upomnę się o moje pra
wo znajdowania się przy tobie, jeżeli mi *ię

tak  będzie podobało. Tymozasem jednak, ponie
waż nie lubię morskich podróży, ani dbam o 
narażanie się na różne nieodłączne od nich 
przygody i niebezpieczeństwa, kontentuję si 
tern, co mam. Stara] się zobaczyć ze mną prze 
wyjazdem i daj mi znaó na pewno o dniu je
go. Może będę mogła uwolnić się na jeden 
dzień, ażeby wpaść do Londynu.

Twoja przywiązana 
Lotta.

P. S. Gdy będziesz pisał, nie adresuj zno
jem imieniem, bo proBiłam, aby mnie tu  nazy
wano Korą.

Włożywszy list w kopertę, zaadresowała 
go do pana Mashama w hotelu „Pod trzema 
gołębiami* w Birkenhamie i zamknęła go sta- 

' rannie na kluczyk w podróżnej teczce.
Następnego rana wstała wesoła, ożywiona 

i energiozna.
pełnym

sję teszoze korzystniej 
—  glądała teś 

świeżo jak  róża. Gdy pokojówka przyniosła wody 
do myoia, pierwsze jej zapytanie było o chorą

— Czy nio wiesz, Kuto, jak milady noc spę
dziła?

— Nie wiem, pani. Mistress Wood jest tak 
zazdrośna, że nie pozwala nikomu ze służby 
przestąpić progu pokoju milady.

— Trzeba będzie pozbyó się mistress Wood 
— zadeoydcwała w duchu .miss Murray.

Nie odrzekła jednak nic, bo była zbyt ro 
zumną, aby wtajemniozaó służbę w swoje plany.

Gdy na odgłos dzwonu, zwiastującego 
śniadanie, schodziła z piętra na dół, spotkała 
po drodze Rutę, która rzekła do n ie j:

— Śniadanie dla pani jest tu  zastawione...
To mówiąc, wskazała mały pokoik, któ

rego drzwi wychodziły na korytarz.
Miss Murray, wszedłszy do niego, zastała 

i ogień tylko oo rozłożony na kominka i bardzo 
j skromny, posiłek na jedną osobę, zastawiony na

Broda i'«j była tego iodzaju, że 
u dnia uwydatniam się jeszoze 

niż przy szluozńem oświetleniu. W yglądała

małym stoliku.
— To z rozkazu mist Chichester, danego mi 

przed chwilą — tłóicsrzyl* się pokojówka. — 
Gdybym wcześniej wiedziała o tein. byłabym 
napalił* przed godziną i zapytał* pvr>i, co pija 
rano: kawę, herbatę, ozy czekoladę? Miss Chi
chester powiedziała, że jedno jajko i fibżanka 
herbaty wystarczy, leoz jeielibyś pani sobie 
życzyła grzanek, albo parę plasterków szynki, 
każę kucharzowi zaraz nakrajać.

— Dziękuję c i, Ruto — spokojnie odparła 
miss Murray, zasiadając do stołu. — Niepotrze- 
ba mi niczego.

W  duchu postanowiła, że ten stan rzeczy 
nie potrwa długo, nie chciała jednak zaraz
Sierwszego dnia pobytu w Glebe Royalu zdra- 

zaó się ze swojem niezadowoleniem. Zabrała 
się więc do jąjka_ i herbaty, jakby nie spodzie
wała się nigdy niozego posilniejszego.

ROZDZIAŁ Y II
Sir Allan, wohodząo do sali jadalnej, obej

rzał się szybko dokoła, a widząo tylko siostrę 
swoją, siedząca za stołem, zawołał:

— Widzę, te  nie spóźniłem się tak bardzo, 
jeśli nie przybywam ostatni.

— Nie rozumiem oię, Allanie — zimno od
parła miss Chichester, podstawiająo ncho pod 
braterski pooałunek. — Byłam na dole punk
tualnie o dziewiątej.

— Miałem na myśli tę pannę... jak ona się 
tam nazywa?... misa Murray. Przeoie nie może 
czekać, aż Alioya się obudzi, bo umzrłaby 
z głodu, biedaczka.

— Miss M urray? - -  lodowatym tonem po
wtórzyła siostra. — Spodziewałeś się ją tu za
stać?... Ona pije śniadanie u siebie.

— Gdzie?
— W  tym małym pokoiku nad sohodami.

| Kazałam Rucie nosić jej tam jedzenie.
j — Co? W tej dziurze?... Sądzę, że wolałaby 
i jadać z nami.

— Nie wiem, ooby miss Murray w o la ła , lecz 
wiem, co jest właściwe dla osoby jej stanowi
ska — z naciskiem odparła miss Chichester. — 
Nie mogła przecież spodziewać się, że będzie 
dopuszozona do naszego stołu i rodzinnego 
grona.

— A  to znowu dla czego? Jeżeli jest uzna
na sa właściwą towarzyszkę mojej tony, dla 
czegóż mamy stawiać się wyżej od Alicyi? Jak  
żyję, nie słyszałem nio podobnego! Toż to naj
grubsza zniewaga i impertynenoya, jaką można 
jej było wyrządzić!...

— Skądże ci się znowu wzięło stawać tak 
gorąco w jej obronie i kruszyć kopie o nią? 
Zdawało mi się, że byłeś przeciwny sprowa
dzeniu jej do Glebe Royalu.

— Tak, nie przeczę. Byłem przeciwny temu, 
Jzarów ni jak i ty. Leoz gdy Jolbffe utrzymuje, 
' że jej obecność przyczyni się do zdrowia Ali- 
| oy , nie chcę, aby stała się ona dla niej źró

dłem przykrości. Jest to osoba dobrze wyoho- 
wana, to te ł  nie pozwolę, aby ją  w moim do
mu traktowano jak; służącą.

— J r  nigdy nie będę jej traktowała inaczej — 
dumnie odparła star* panna, odrzuoająo w ty ł 
głowę.

— Wybacz, Hanno, leoz zastosujesz się w tern 
ściśle do moich źyozeń. Nie ty  jesteś tu panią 
i musisz kierować się przykładem i wskazów
kami Alioyi.

— Pięćdziesiąt lat z górą przeżyłam pod 
tym dachem, gdzie um arli nasi ukochani ro- 
dsice, a nigdy jeszcze nie przemawiałeś do 
mnie w ten sposób! — zawołał* tohu pczba- 
wiona siosara.

— Bo nie było powodu do tego. A  teraz, 
czy ohcc3J5 iśó sama zaprosić miss Murray do 
śniadania, czy też poślemy do mej H uapbreya?

— Nie pójdę! — stanowczo oświadczyła miss 
Hanna.

(C iąg dalszy nastąpi).

WBgr Poleru si# M a d e i w io X eava.d.*w*i3c«L Sha.d.taaa.TSiJLloai®. w e  L w o w i e
Leśnik lat 32 z szkoła łasową 

lwowską i egzaminem 
państwowym niższym, 
tudzież kilkunastoletnią 

praktyką przeważnie jako kierujący w wzo 
rowych majątkach, obeznany z pomiarem 
poszukuje lu b  GO l - j e  ( ip c a
b. r. samoistnej posady zarządcy lub kon 
trolora lasowego — przyczem pełnić może 
obowiązki przełożonego obszarów dworskich. 
Zgłoszenia do zarządu drukarni „Przeglądu11 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 7

Maszyny do prama
Wyżjmaczki' D c-aU i i łtlazka do praso
wani*. UI^ssayTifel do siekania mięs*. 
Ł»p?ii na sz-.zury i mys?.y. 
ogrodowe i do kwiatów. Hydronety, kit i 

dyamenty do szyb polecają

L. Włodek S 1. Krajewski
Lwów, uh Hetmańska 1 4.

O d różn ia jc ie  
prawdę od blagi!

Dwa nadała zasługi otrzymał 
S i  za
wyrób zne-bowitych tu'*k ni kle
jonych ! Takiam odznaczeniem 
żadna fabryka tutek poszczycić 
i i i  nia może. Żądać prosrę T u -  

tęfc o.
Wsz*d*5a do nabycia 

Poleca się r wnież tuiki klejo
ne z prawdziwego papisrn JE ip -

F o r t e p i a n  uż)wa cy w do'rym jed 
nas sta- ie, z powoda wyjazdu zaraz do 
^przadsnia- Można oglądać co dzień od 
godz-ny 1! d > 4ej pj, p zy ulicy W ił-wej 
1 25 II piętro. 8 - 3

5  k g .  f  anco: Morele zł. 3.20, Szpa
ragi 3.60, Kalarepka 2 zł. Groszak 2 zł. 
Easolka 2.40. Kariofle 1.70. Sałat* twar
da 1.50 poleca Erward Kaczorów iki Triest.

u a o b a  młoda, inteligentna obeznana 
dokładnie z gospodarstwem wiej kim i d 
mowym, m  jąca się na kuchni, praniu i 
prasowaniu, pragnie" objąć posadę zaraz u 
księdza, wdowca lub kawalera. Łaskawe 
zgłoś enia poste restante pod literami 
B. S. Lwów. 2-2

Mtr. prat w , rutynowany koncypient 
z egzaminem adwokackim przsjm a ss- 
tychmiast ttałą po3*dę lub chwilo, ą s ib 
stytu y*. Adr»s: Koncypient Czcrnio-ce 

porte restante, 2 2
k a w o  otw rzuca lab.yka cukrów de

serowych, czekoladek i karmelków we
Lwowie Grand H.talu pasaż Haasmana. n  d  i o  ___
Wyroby codzień świeże, nzjlep<zej jakości • ’ p o s d a g e m d  Biunn, M h

P ian in **  tanio, 
tego 28,

Karol Marecki, Bato-
8 - 8

Stanisław Niemczynowski
krawiec męski

L w ó w ,  ■u.l. ^ b . l - r e a d .e m i c l c a .  1 . 5 .
ma zaszczyt zawiad ,mió P. T. odbiorców, że od Igo Czerwca br. 
pracownię krawieoką, założoną w r. 1864 obejmuje napowrót pod 
swój osobisty zarząd, celem lepszego obsłużenia P. T. odbiorców.

Przytem donosi P. T. Publiczności, że po przeprowadzeniu do
świadczeń na wyrobach sukna z Żywca, oprócz matoryi angielskich 
i francuskich także m ateryały z fj bryki krajowej w Żywcu posiadać 
będzie, które to m ateryały są również ładne jak  berneńskie, lecz 
trwalsze i tańsze.

Staaistew. Ksrola Lr-
3 fcrtaęi3«T. harseósfow litełrs

Ł±.is nttsogrająca /s-Hs-osy ,’jfc 
Janiki

n t  osie oii ne i póło 
liwne ci szyńnkiej firmy: Pustćwka 1 eyn 
do ogląda- ia i nabycia w fabryce powo 
zów Lickendorfa ul. Żabińskiego 4. C*n 
nisi darmo 2—3

Neberinga wino Condui ango
w n.-jno mszyco <»aiaoh bywa używane jako środek łagodzący przy c h r o a i c z n y c l i  

c i e r p i e n i a c h  ż o ł ą d k a ,  k a t a r n  ( k u r c z e  ż  r t ą d k s )

Schering % esseneya pepsynowa
wsdle przepisu tajnego radzcy nrof. dr. O. Li*br*icha uiowa w kritkios czaTe p ?-- 
szkody w trawbnin, z ta lę , złflsgni*nie żołądka, kutki nadiżycia w edianiu i pi 
ciu i szezególnle godntm polecenia j-at dla w ' H I p a n t o t t ,  kt^ri z powodu 

bledni-y, blsteryl i'p. słabości nie dobr.e trafią

S o h e ^ i i f s  G r i in a  A p o t h e k e  B er l in .
Skład w Austryi i Węgrzech w aptekach i większych drogueryach.

:• ' 1 > t y  f e

Wodociągi i pompy wszelkiego rodzaju

Zarząd dóbr Uhrynowa staeya| 
Sokal, poczta w miejscu ms d 
sprzedani* z swojej o b o r y  B aro- 
d o w e j

2 0  krów
i tyleż młodzieży rasy W inien 
t a l ^ k ie j  (półkrwi). Bliższą wia

domość w Zarządzie.

V e r d i e n s t J
Anstandige, redegewandte Perso 
nen kónnen sich leicbt laglicb ei-

(dotychczas Rynek 43)
znajduje sie od dnia dzisiejszego

w Grand Hotelu (Pasaż Hausmana 3)
wchód z ulicy Sykstuskiej I. 6

Dla wygody P. T. naszych odbiorców urządziliśmy tamże 
w parterze skład i sprzedaż naszego oryginalnego Pilznera bu
telkowego B, B., gdz.e o każdej porze zamówienia przyjmować 

ilości uskuteczniać będziemy.
Adres dla listów:

Kantor browaru mieszczańskiego 
w Pilznle 

Lwów, Grand Hotel.

Józef Frledlćittiler
lxa.*ym.iex 

Wien II, Dreednerstrasse 42—46

natychm iast w  każdej 
Cenniki i broszurki 

na żądanie 
gratis i franco.

N e b e n v e r d ie n .-t  v o nnen
5  bis I O  l i r o i i e i i

verscbaffen. Adressen sind unter

Kosztorysy I cenn:ki gratis i franku

Biuro nauczycidskie Lndmiiy z Gidliń^ 
sklch Skowrońaśjfli w Krakowie, Krupni
cza 3. ma rto umieszczeni* zaraz: n « u -  
eerYci lk« P o tk s  z wyisEem wykształ 
caniem, doskonałą muzyką, i rysu. ki. 
F te a n o u z k i nnuczyc «lKi muzykalne, po
siadające język angie s i, rysunki, malar
stwo. F r«ń ct*Y iL  niimieekim F - »  -  
C u ik .  na czas w a k a c j i .  Bony, Niem
ki Polki frOblanki.

1 D la  k ą p b l o a y o h  w  S t r r j u
są 4 pokoje, kuci ni*, spiżarnia, piwnica, 
strych osobny, drewutnia i ogród do prie- 
cl ad - ki ca c;as kąpido y o ! 1 lipca do 
końca sierpnia 1&06 lub na dalsze miesz
kanie do wyn ięcis.

2 R e t l n c ś ć  w  S łc y j u  składająca 
się domu mieszkalnego wschodnio połu
dniowo położonego z 7 pokoi, 2 kuchni, 
2 spiżarni. 2 piwnic i strychu p dzielone
go, goapodarekich zabudowań, stajni, wo
zowni, magl-rni, oranżeryi, altany, 2 ko
mórek na drzawo opalowe i szopy na skład 
materyału budowlanego, studal i ogrodu 
kwiatowego, warzywnego i owocowego, 
zajmuje prz*B;Tzeń ziemi 5 000 metrów 
kwJrst jest d o  e p r z e d e n i e  z  w a l .  
n e j  r ę k i .  Bliższa wiadomość u właści
ciela tej re laości w Stryju przy ulicy 
Lwowskiej 1 lt5 .

L U B I L I
i

po cenach zwykłych 
sy Troczyńssi.

Z szacunkiem. Alek-
2—2

się pomieszkanie ikladi- 
jące s ę z 10 12 p, koi, -u he w ładsem
pbteieniu. Może być (akie cała willa. 
Oferty: Konsulat rosyjski. 2 - 2

U r z ą d a e s i e  sk.epowt do sprzodacia. 
Bliższa wiadomość w ksccelaryi adwokata 
Dra Diamanca, Halicka 1 we l.aow n. 2-

C z« ra a * .o k « . List pani mnie zecie 
kawił, niecierpliwie czektm drag ego : 
podanie adresu abym mógł posł>c swoją 
fot* ga fie . Ad,-es mój p d  tami literami 
j»k prsodtfliu., ___________________

W  fe?«*zaiłv ni<:> wi-.la i pen.-.yonat 
Maryl Biern-ckiej, naj przyjemniejjz^ miej 
sce pobytu. Cały rok otwarte. Zgłoszeni*
littoWM-e.

Najtaniej mebie

ren, einzusenden.
l» o t> r a * p o * o b t i* » ć  Paiaso.ki pręt 

szłoroczn*, które kosztowały zt. 5, 6, 7 
wyżej, obecnie sztuka zł, y.5o i 3 w haa- 
dla Edwarda SchiBinga we Lwowie ul 
Balicka 1. 16. 1—5

zakład kąpielowy wód siarczanych 
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczerca.

P o r a  zd ro jo w o -k ą p ie lo w a  od 2 0  m a ja  d o  2 0  w rze śn ia .
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie 

żącym roku ulepszenia według wymagań bygieny i c iły  szereg nowośoi w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą poitanowił dotrzymać kroku w współ- 
zswodeicłwie zdrojowisk.

Łazienki s wannami porcelanowemi i ierazzo, takież posadzki, kąpiele siar- 
czano-mulowe „arą ogrziwane. Oddział wodeleczniczy. Najnowsze przyrządy do na
trysków. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane, Przyrządy rozpylające do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i iłu iua kąpielowa, fachowo uzdolaUti. Apteka, 
urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. VY kaplicy zakładowej codziennie msza św. 
P ie r s z o r z ę d n a  r e s ta u r a c y a  p o d  ś c is ły m  d o zo re m  le k a rza . M le c z a r n ia  
nowo urządzona- Cukiernia Sklepy. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncet 
orkiestry zdrojowej dwa razy dzionnie. Szla balowa i koncertowa- Czytelnia obficie 
zaopatrzona. Biblioteka. Mi szkania zupełnie urządzone Gry, zabawy i gimnastyka 
dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Labiebiem codziennie poczia powozowa po 75 et- 
od osoby.

W sk a za n ia :  R e u m a ty z m  mięśni i stawów, oztry i przewłoezny. Dna i po- 
zapalne w y p o c in y .  Długotrwale o b r z ę k i  po zwichnięciach i złamaniach. Okres 
wyzdrowienia p o  o p e r a e y a c h  c h iru rg ic zn y c h . C h o ro b y  u k ła d u  n erw o w e-  

.. . , . V°i Z o łzy . C h o ro b y  s k o r y .  Spóźnione postacie k i ły .  zwłaszcza po nadużyciu
j i ^ r o d n l f e  »  sile wi ku, żonaty, [tecj_ o ty ło ść . C h o ro b y  kob iece  (w każdej wannie wody iubieńekiej anaiduje s;s
dobiymi świadectwami poszu u e Posi-' 8-T40252 ałunu), P rze w ło c zn e  za tr u c ia  m e ta lic zn e . N e u ra s te n ia .  

dy zaraz. Łsskawe oferty upras-.a pod 25 Dla niezamożnych ulgi najd„lej idące. — Wszelkich wyjaśnień z gotowością
k u p io  m o ż n a  w  z n a n y m  o lb r z y m im  główna poczta, Lwów. poste restante. Iu ziela Zarząd,

H o t e l  Krakowski we Lwowi-, zu
pełnie odrestaurowane pokoje cd 7ii it. 
z pościelą nie zaliczając dodatków. Spe 
ey*lny zajazd dla powozow i fur po zni- 
żonyL-h cenach- Zarząd. 1-10

?ywc, kupuje każdej iltści dom 
eksportrwy Dyonizy Kołnierski Wit den 
IX- Lichtenste>nstraj»e 32184 poucza, in
formuje. posyła koszyki. Dostawcy po
żądani.

W a n d a .  Znajomość pożądana, 
sce szczegóły up zszam, Katolik.

O bliż 
1—1

Najlepszą marką jest

G a e d k e !°
CACAO

^^ ‘ Z:\ W sz ę d z ie ’-'do n a b y c ia .

)! Natnralnyfzapacb J  
Największa siła odżywiająca. — Łatwe*'do strawienia.

P. W . G aadke I S ka  Berno Hamburg.
Ó r-ten ra  dl* G alic r l w a^hodnl*: i T w o v *  ; B. R - th  1 *vn w* L w ow ie.

Tereny naftowe
o t w a K e

(niedziewicze) w Galicy i kupi kon- 
soreyum angielskie. Wyczerpujące 
opisy terenów co do ich położe
nia, rozległości, ilości wykopanyoh 
słudni i ich wydatności, poparte 
planami sytuacyjnymi i bilansa
mi wykazującymi wiarogodnie 
rentowność przedsiębiorstwa przyj
muje kancelerya adwokata Dra 
Włodzimierza Kroslńskiego we Lwo

wie u!, iagieileńska I. 14 parter.

Fabrykę światowej sławy 
w Berndorf

zastępuje dla Galicyi firma

Christiana Następca 
Wi Biliński

L w ó w , H e t m a ń s k a  1. 2 .

| |

składzie

A U t s c l i a l e s i *
Lwów, dom Narodny.

Miody człowiek
kawaler ouzymaó może miejsce

j & a is c z y c ie lk i  tutzi ż na .czycisli 
poi. ca Biuro J, Palińskiego Lwów, ul, 
Karola Ludwika 1. 5, 1 -2

<1 y a s rz e d a ż  to iau rów  <lo m a  
t t j  r o z b i o r o w e j  f a w l *  L a n g n e 
r a  n a l e ż ą c y c h ,  t r w e s ć  b ę d z i e  
j e s z c z e  t y i k o  d o  m a j a  b. r .  
Z a n  ą d t a  m a s y ._______________

j  - - ___ -  -  i ~~ j s e m t m a r z y  s i k a  Polka, * dobrem
pisarza ekonomicznego. Zgłoszenia fr»0fnzkim, z n iem ieck im  i muzyką, tu- 
iistownie, świadectwa tylko w od- dz eż bona Niemka (młoda) są zara* no 
pisach (gdyż zwracane nie będą)
nadsyłać do Zarządu dobr w Kia- 

kowcu obok Radymna.

WINO w i t a n e g o  
t k © %  u

łagodne, dostarcza od 55 litrów 
białe Utia po 24 ct., czerw cne po i 
I t ł- f c e d y b  K t- II, właściciel uóbr, 
»»•! W il l i c b  arr* GoaobitI, tyr>■

P a t * c  w pięknem poio^eniu tkłada ą- 
cy się z 10 poj oi a p,zynai. ż^tuś.uim  
mila od Lwowa pozy gościńcu, s»cy  
kolejowa do w yna\cia aa la o. Zgłosz.n a 
przy^mąje obszar dwo.ski w G n ęd .if 
poczta Dublany. 2 3

Zarząd dóbr

są ze
un ieszcienia przez bióro Boayńskłej Lwów 
Rynek 20 dom Andryolego, 1 3

Adoif br. Brusicki.
właściciel zdrojowiska.

Karol Bratkowski Or.
zarzadca.

rawał Radecki.
lekarz.

Sassów, Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa j
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymo-! 
gów hydroterapii, będzie pod kierownictwem doktora Igna-1 
eego Mazanka 1 Czerwca lb 9 G  otwarty. Bliższych szczegółów j 

co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.
W ?!- r ż  .ws* w p-w ecie h rodynskim 

zarsz do objęcia, Liw rk 224 n o  gów 
ro;i skomasowanej znakomitłj jakości, 
wraz zasiewami ozimemi i areml. Budyń 
s i debre. Dwór piętrowy murowany. Zgło 
szenia listowne pr yjm„je biu.o dz.enni- 
ków i o,ło3zeń PI -bna Lwów, ul. Ka ola 
Ludwika pod „Willa n d Dniestrem".___

Ubezpieczenia od gradu
i  o lw łir k

200 m orgow y, z inwentarzami z»ra* do 
wydzierżawienia. D>>a kilometry cd mia
sta powi»tow. go. titacya kolei w mie.scu. 
ijo.prdhrhtwo mleczne, ń iłjn niesie 400 
zlr. B u d y n k i w dobrym ‘.tani- Adres Hula 

zielona, poczta Potylicz. O la  p o z łe f m ló w !
w  Bełżcu

ma do sprzedania w  w iększych  ilo
ściach kartofle nasienne w ycierane po 
2 '5 0  loco stacya k olei B e łż e c : Raul- 
sena n iebieskie, olbrzym y, Pauisana  
k siążę  Lippe, D ołgow skiego D ołęgi, 
R ichtera Im peratory, Magnum Bonum, 

A ndersseny, Gbsony. 
v « i  h a  w Br. dnim t i t .u ,  obe:n*n» 

wszechstronnie z goapc dar*twem oono- 
w m, poszukuje m.ej ca do s*mo;st, ego 
zarządu na wsi w okolicach Lwu*a lub 
w ssmjm iwowia. /głoszenia rou Lt. Z. 
W- do biura dmm. i ogłoszeń r lońna.

D m  cynkowy do ogrodzeń z k-dcaini 
pn z’ -. 4 50 bez kolców po /łr  3.50 w 
z»o;ii (O 6 '  mtt.ow { oLca P o r  Cerzą- 
s-o- ki, handel żeSa.ny Lv,u»i;, pac  
Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry)

t ó f

p rzy jm uje
c. k. uprz. T c w trzy s tw o  U bezpieczeń

__ Austrykcki Feniks
tez zobowiązania du dopłatyŁ premii, lecz źazw ro- 
tem połowej czystej premii w razie mezgłoszenia

szkody.
Bliższych informacyi udziela B e p re z rn ta e y a  Ge- E l  Dla Stolarzy, Ślusarzy, Mecha-

1 8  to d z ie i^ r *,S t , ł a  ł, i - M ar>a c k i  |  ników, Rzeźbiarzy óialarzy poi. o , tuaziez agenoye we wszystkich miastach i miastecz- wl , „p ; i ■ ■ h , , T, ,
bach na prowinoyi. H  Bojowych i kościelnych, Budo

wniczych, Architektów, Przed-
  _ __  ___  siębiorców gorzelń, browarów,

Ważne dla właścicieli gorzelń i browarów!
Przeszło 120 lat istniejący główny skład przem ysłow e polecają

B M e d z i i  ż e l a z a  S ^ e liiitza . i U|}nHP1/ i  A kraiDu/oli
ohecnie pod firmą JAKÓB R0CHMIS, SCHUTZA Nast. poleca swój bogato, ■ • ' l u j u Wu KI
uposażony skład M IE D Z I i Z EL A ZA , M U biĄ D Z U  i  innych metah po Lwów, ul. Hetmańska l. 4.

cenach fabrycznych. Kupuje i sprzedaje stare metale. W ysyłka pocztą i koh ją  3 razy
Skład znajduje się przy uL Boimów (dawniej wekslarskiej) l. 34 dziennie. Cenniki na żądanie od- 

przy ul. Sobieskiego l- 37. _______ ______________ _____  wrotnie i gratis.

1

i sprzedaj* po cenach fabrycznych na
czynia stołowe i deserowe z* s r e b r a  
c h i ń s k i e "  o i a l p a k i ,  niemniej na

czynia kuchenne z czystko niklu.
z poręczeniem- długoletniej 

trwałości.

LNa. s e z o n !  
Najtańsze źródio zakupna 

W A  a  B
Lakierów i Pokostów

i p rzyborów  la k le rn ic za -  
m nlarsk ioh .

A r ty k u łó w  b u d o w la n y c h ,  domowo- 
gospodarskich i pr*-. my iłowych polecają

L. eł A. Krajewski
Lwów ui. Hetmańska I 4.

E k s p e d y c u a  n a  p r o w in c y ę  3  r a z y  
d z ie n n ie  p o cz tą  i  ko le ją .

Rękawiczki
glace męskie

kolorowe i  czarne od I złr. 40 ot. 
w największym wyborne 

polecają

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów plac Maryacki liczba 6.

Za 4  centy
można mieć kąpisl w domu, kto kupi wan
nę lub kanapkę z  u l e p s z o n y m  a p a 

r a t e m  do grzania wody.
Wanny d-ugie od 12 zlr. Tusze, Par

nie pokojowe składane, Lodownie 1 Kio- 
■ety pokojowa po 8 złr. 50 ct. poleca

F .  B o u r d o a
Lwów, Jagiellońska 1. 9. 

Ilustrowany cennik darmo.


